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Mychedzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 
Cena prenumeraty: 

We Lwowie + Na prowincji 

bez dostawy: 4 z przesyłka pocztową 
Miesięcznie =zł. 75 0t. * Miesięcznie 1 zł. 
hwertalnie 2 p 25n ? Kwartalnie 3 , 
Półrocznie 4 „60„ śPółrocznie 6 , 
Rocznie 9,—„ \ Rocznie . 12 , 
Za dostawę do domu miewięcznie 25 ct, 


Numer kosztuja % centy 


Prenumeratę z dostawą do demu we [Lwowią 
mależy składać w Piurza Bzienników, ul, Karola 
Ludwika Nr. 9. 

Prenumerata tak miejscowa jak i ramiejaco- 
era winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
galu, półrocza lub roku. Innej się nie przyjmuje. 
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Przegląd polityczny. 
Lwów 12 lipca. 


Z prawdziwą radością przeczytali zapewne 
nasi czytelnicy list z Sambora, zamieszczony we 
wczorajszym numerze Przeglądu. Każdy bowiem, 
kto zna tę długą a tak piękną i tak patrjotyczną 
pracę dra Piotra Grossa, musiał szczerze boleć 
nad tem, że jego nazwisko zostało wplątane do 
rzeczy, która ani patrjotyczną ani piękną nie była. 
Ale omylić się może każdy i cmyłka grzechem nie 
jest, byle nie chciał trwać w błędzie. 

,7Owóż dr. P. Gross, spostrzegłszy do czego 
zmierzają inicjatorowie wiecu miast, cofnął się 
natychmiast, a jedynie łagodny jego charakter 
powstrzymał go od nadania ostentacyjnego blasku 
temu wycofaniu się z niepatrjotycznej roboty. ~ 
Dla sprawy publicznej byłoby może rzeczą poży- 
teczniejszą, gdyby dr. Gross był jawnie i stanow- 
czo na samym początku wyborów oświadczył się 
przeciw wiecowi; nie nadużywanoby bowiem jego 
powszechnie szanowanego nazwiska, a ci którzy 
pracowali przez cały ciąg wyborów nad powa- 
śnieniem warstw społecznych, nie byliby może brali 
się do tego szatańskiego dzieła z taką swobodą 
umysłu; przytem i liczba ich byłaby niezawodnie 
mniejsza, bo niejeden z tych którzy się dali po- 
rwać krzykaczom, byłby im postawił opór, gdyby 
widział, że oderwał się cd nich i wyparł się ich 
człowiek, który zawsze szedł pod sztandarem de: 
mokracji, ale nigdy nie stawiał doktryny tej wy- 
żej niż ojczyznę. 

Ale dobrze się stało, że choć teraz społe- 
czeństwo nasze dowiedziało się, jak ten zasłużony 
i doświadczony pracownik na arenie politycznej 
zapairuje się na akcję wiecu miast. — Po tem 
oświadczeniu, które dr. Gross złożył na przed- 
wyborczem zgromadzeniu szlschty samborakiej, 
lista wiecowników straciła najpiękniejsze w swym 
spisie nazwisko; wszyscy zaś prawi Polacy mogą 
podobnie jak szlachta samboreka cenić dalej i 
kochać tak goraco jak dawniej tego męża osiwia* 
łego w pracy dla dobra kraju. 


Do Polit. Corresp. donoszą z Petersburga, 
że car wydał rozkaz, żeby z początkiem sierpnia 
wszystkie pancerniki i kanonierki floty rosyjskiej 
ne morzu Bałtyckiem zebrały się w porcie kron- 
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skrawek% ziemi, zasłanej skarłowaciałemi krzaka- 

mi i w dali siniejgce fjordy norweskie. Zimowa, 

długa noc użycza im zaledwie dwóch lub trzech 

godzin szarego zmroku na opędzenie niezbędnych 

potrzeb życia. Latem od maja, gdy słońce ciągle 

przyświeca, mężczyzni na sześciu tysiącach barek 

powierzają sig kapryśnej fali, by z jej głębi wy- i 
kradać pożywienie na rok następny. 

Pomimo tej ponurej rasrżwoty przecież słyn- 
uy pisarz norweski Bjórustjerne Björson uznał 
owe okolice za bardzo piękne. Jego natchnione 
patrjotyzmem pióro nakreśliło prześliczny obraz 
Lsfodów. Podajemy go poniżej: 

„Nie wiem, co jest piękniejszem, czy widok 
z dali, kiedy przedstawiają się ona jako jeden 
długi mur błękituej barwy z tysiącem wież i zę- 
bów, czy też z bliska, gdy ów mur rozpada się 
na części, a każdy ząb jest skałą, jedną dzikszą 
od drugiej. Całemi dniami podróżny ma tylko 
owo paemo skał przed oczyma, skały te zaś cą 
tsk dziwacznych kształtów, tak poszczerbione i 
tąk powykrawane, że nia mogłem ich porównać 
aui do mitologicznych potworów, ani do widm, 
wymarzonych bujną wyobraźnią poetów. Ta roz 
maitość osłupia, oniemia widzów. W pierwszej 
godzinie, pierwszego dnia pozostaną oni być 
może zimni; ciągły atoli widok tych olbrzymów, 
potwornych, niezwykłych, a stałych w końcu po- 
rywa i olśniawa. 

Nadto światło, opromienisjące tę zaczaro- 
wauą krainę, nie gaśnie. Znajdujemy się obecnie 
tam, gdzie jeszcze przed kilku miesiącami roz- 
pościerała się nieprzerwana noc, dzisiaj zmie- 
nicna w nieprzerwany dzień... Na pokładzie zbie- 
rają się podróżni, by ujrzeć słońce o północy. 
Wszelkie opowiadania, wszelkie oczekiwania są 
niczem wobec tego Zjawiska. Z chwilą, gdy 
ognista kula pojawia się na horyzoncie, zmie- 
nisją się skały, niebo i morze. Można na nią 
spoglądać gołem okiem całemi godzinami; jej 
promienie nie rażą, choć Świscą dość silnie. 
Słońce zwolna czerwienieje, staje się purpurowym 
meteorem; chwilami widz boi się, by owo świe- 
tlane zjawisko nie pękło, rozsypując się na dro- 
bns pyłki. Próżne obawy. Na niebie i ziemi grają 
wszystkie barwy, od purpury na skałach aż do 
bladoszarego tonu atmosfery. Widok ten zmienia 
się ustawicznie, słońce jest to fjoletowem, to zio- 
tem, to przyćmionem lekkim wodnym oparem. 


Naczelny 
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sztadzkim, gdzie car osobiście przegląd ich od- | Tej grze barw podlega i woda i obłoki. Tak jest 


będzie. Po tym przeglądzie odbędą się w obecno- 
Kci cara wielkie manewry floty bałtyckiej. 


Cesarz Wilhelm II lubi przeciwieństwa. 

en sam monarcha, który niedawno w pur- 
purowym płaszczu i z orderami na piersiach 
dumnie kroczył przez oblane światłem salony, 
wśród orszaku królów i książąt Rzeszy, w kilka 
dni potem na niewielkim statku podążył na pół- 
noc, gdzie od grudnia do maja rozpościerają się 
ciągle ciemności. 

Ten sam monercha, który lubi przepych, 
wystawny ceremonjał dworski i malowniczo usta 
wione tłumy, wnet znalazł się na skalistych i na- 
gich Lofodach ze szczupłą garstką dworzan. 

, To taż nagle owe wysepki zwróciły na sie- 
bie uwagę. 

Niewielki ten archipelag leży na północnym 
zachodzie od Norwegji, a składa się z 17 ma- 
łych wysepek; Żadnych miast, żadnej większej 
Wsi nie rjrzy oko podróżnika, zabłąkanego w tam- 
te strony czy z nudów, czy z dziwactwa, czy 
z nienawiści ku ludziom. 

Dwadzieścia pięć tysięcy mieszkańców żyje 
kad brzegami morza, będącego ich matką-karmi- 
cielką. Rzadko jednak który ze starszego peko- 
tonia rodził się na Lofodach. Komu było w Nor- 
wegji niedobrze, za ciasno, bał sią kary lub zem- 
tty, ten uciekł na Lafody i zostawał rybakiem. 
Jzisiaj już wyrobił się typ lofodeńczyka! Silny. 

rczysty, powolny, niemal ospały, o gęsiym i 
długim zarońcie mężczyzna, oto rybak ; lofodenki 
ZAŃ gą niższe, dość krepe, o delikatnsj cerze, lecz 
rownież zimne i leniwe. 

- Przyroda howiem nastręcza im mało rozma- 
litości. Przez całe życie widzę tylko niebo, morze, 
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POWIEŚĆ W TRZECH TOMACH. 


Przez 
Jerzego Ntyriela. 
(Cigg dzlszyj. 

— Dzięki tobie, zwiedziłam Europę i najsła- 
wniejsze teatry, przypatrywałam się e: RR 
szorzędnych mistrzów, poznałam bcgaty reper- 

uar scen największych, wreszcie kształałam się 
Pod kierunkiem największych znakomitaści jakie 
w Europie  istnisją. „Gdybym była zapragnęła 
tylko, teatry francuzkie stanęłyby dla mnie otwo- 
som i mogłabym zdobywać laury na pierwszych 
cenach świata. x 

= Q! to bez wątpienia. © 

w, Jednak — góy wyraziłam pragnienie po- 
dofkuj, 10 kraju ì grywania dla swoich, jek za 
ie ięciem czerodziejskiej różezki, znałazłam 
dro dz. ePsze przyjęcie. Droga moja, mówię o 
łam jo Artystki, była usłana kwieciem. Nie zna 
sa udności i przeszkód, z jakiemi największe 
li talenta walczyć muszą, nia potrzebowałam 
ków 


Big z koterjami, zdobywać sympatji kryty- 
gotoy, ukat przyjaciół w prasie— wszystko było 
alan | yczliwa, a prawie niewidzialna, zawsze 
Wszystką ukrywająca się ręka ułatwiała mi 

— Dhi Była to pańska ręka. 

— mai czego pani o tem mówisz? — 
i słucha; Tzeba. Uzbrój się pan w cierpliwość 
było pod, lej.. Wejście moje na sceng tutejszą 
nie miał odem tryumfslaym — takiego przyjęcia 
R tu jeszcze żądna urtystka, chociaż by- 


w lecie. W październiku dzień zmniejsza się, 
z końcem grudnia słońce znika zupełnie. Mimo 
to ciągłe ciemności nie panują; w czasie pogody 


{ około południa ustępują one miejsca zmrokowi, 
|który pozwala dość wygodnie pracować*. 


Tu tedy Wilhelm II niby jeden z Nibelun- 
gów, niby starogermański bohater używa wywcza- 
su; nie odstraszyły go niewygody, bruk odpo- 
wiedniego mieszkania, brak tłumów, wystawy, 
okrzyków, świateł i kwiatów. 

Lubi on przeciwieństwa... 

Dla tego też z pustych Lafodów podąży 
może jeszcze w tym roku na ziemię pełną piękna, 
harmonji i wspomnień. 

Zamiast poszczerbionych fjordów będzie o- 
glądał Pireus, Akropolis i świątynie bogów Olim- 
pu, a zamiast Eddy, upoi się pieniami boskicgo 
Homera. 


Zaburzenia na Krecie przeszły teraz w sta- 
djum spokojnych, rozumnych rokowań między 
Zgromadzeniem narodowem wyspy a komisarzami 
rządu tureckiego, wysłanymi tam w celu przeko- 
nania się naocznie o stanie rzeczy na wyspie 
i zdania sprawy bezpośrednio sułtanowi. 

Do wysłania tych komisarzy skłoniły Portę 
ruchy ludności na Krecie, które zaczęły przybie- 
rać groźną postać, a środek ten okazał się bar- 
dzo skutecznym, gdyż ucichły na chwilę wszelkie 
rozruchy, mały parlament kreteński mający także 
stronnictwa konserwatystów i liberalistów, rywae 
lizująca ze sobą, zawiesił walki partyjne i zje- 
dnoczył się celem przeprowadzenia wspólnego 
projektu reformy. > 

Oba stronnictwa wybrały komisję, złożoną 
z równej ilości członków z każdego KE 


sę . . | 
wały lepsze i bardziej zasłużone niż ja. Komuż 
to aei zawdzięczam, jeżeli nie panu? 


— A ja ze swej strony cóż dałam ci w gie) 
mian? Literalnie nic — często nawet doznawa- | 
łeś objawów mago złego humoru, niezadowelnie- 
nia, kaprysów. Kiedy błsgałeś mnie o przyjaźne | 
wejrzenie, lub życzliwy uśmiech, odpowiadałam 
ci szyderstwem; kiedy przychodziłeś, ażeby po- 
rozmawiać ze mną, bywałeś jak najgorzej przy- 
jęty Wszystko to znosiłeś z podziwu godną 
cierpliwością... 

— Powtórnie zapytuję, dla czego dziś wypo- 
minasz pani to wszystko? 

— Dla tego, ażeby wykazać, ile panu zawdzię- 
czam pod względem raaterjalnym. 

Jak to mam rozumieć? 

— Zrobiłeś wszystko, co t:lko można było 
zrobić dla aktorki. Dałeś jej wykeztałcenie arty- 
styczne, stanowisko. doprowadzsłeś ją tak wy- 
soko, jak nie marzyła nigdy... aie pod względem j 
moralnym, już nie dla aktorki — ale dla kobiety | 
nie zrobiłeś — i przypuszczam, Žo nie zrobił- 
byś nic. 
Skalski się zamyślił. 
— Doprawdy, — rzekł po chwili, 
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Rok 18859.. 


„Z zamiejscową prenumeratą zgłaszać 

ię należy do Administracji „PRZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul Sykstu- 
skiej. L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
pumeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna, 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami poeztowemi, a nie w ko- 
pertach. Osoby przysyłające pieniądza 
w kopertach raczę dopłacać pa 5 ct. 
da każdega lietu. 


Miejscową prenum. we Lwowie przyjmują 
Trafika J. Walnego, przy ulicy CGzarniasziego 


liczba 2. — Trafka przy ulicy Karcla Ludwiss 
fczba 5. — Trafika przy ul. Osaolinskich (obok 
Łazienek Diary). — Biure Dzienników, przy uk 


- Karola Ludwika liczba 9, 
Rękopisrzóv* Redakcja nia zwraca. 
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a komisja ta wypracowała memorjał, który sułta- 
nowi przedłożonym będzie. 

, _Memorjał ten dowodzi cyfrowo, że Porta 
nie dotrzymała zobowiązań, jakie przyjęła na się 
względem wyspy i sprzeniewierzyła dochody na- 
leżne kreteńskim władzom autonomicznym. 

Wykazuje również ten memorjał, że obecne 
finansowe położenie wyspy jest o wiele gorszem, 
aniżeli przed rokiem 1878, w którym Porta za- 
warła ugodę w Chalepoa, nadającą samorząd 
Krecie, powodem tego zaś jest, iż Porta na- 
dawszy Krecie autonomię, wcale się o nią więcej 
nie troszczyła, a tylko sterała się jak największe 
zyski z wyspy wyciągnąć, nie uyśląc «cala o do- 
pełnieaiu przyjętych na się zebowiązań. 

I tak wykazuje memorjał, że przed rokiem 
1878 pobierała Porta z Krety rocznie 91/4 miljonów 
piastrów, wydawała zaś na jej administrację 
17'/4 miljona rocznie. Od roku 1878 pobiera 

orta z wyspy rocznie 3,300 000 piastrów, a nie 
wydaje na nią ani jednego piastra, co więcej 
wzbrania się nawet wypełnić przyjęty na się obo- 
wiązek utrzymywania policji i żandarmerji, przez 
co bezpieczeństwo publiczne na wyspie wielce jest 
zagrożone. Wskutek tego wzmaga się corocznie 
deficyt administracji autonomicznej, wobec któ- 
rego cna nie jest w położeniu usunąć nieporząd- 

ów, jakie na wyspie panują. 

Zgromadzenie naroduwe postawiło w końcu 
w memorjale tym następujące żądania: 1) odstą- 
pienie władzom krajowym poboru ceł w portach 
ua Krecie: 2) odstąpienie połowy dochodów z po- 
datku od wekgii i stempli, eo już w ugodzie 
w Chslepoa zagwarantowznem zostało, a czego 
Porta dotychczas nie dotrzymuje ; 3) zwrot przez 
Portę kasie krajowej wyspy naieżnej sumy 2'/ 
miljona piastrów , 4) zwrot pudatków nieprawnie 
pobranych w sumie 2'/, miljona piastrów ; 5) ze- 
zwolenie na utworzenie kreteńskiego rolniczego 
zakładu kredytowego. w i 

, Gdyby Porta na żądania te zezwolić nie 
chciała, w takim razie zamierza Zgromadzenie 
narodowe wedie powziąć się mającego planu sta- 
wiać przeszkody wszelkim zarządzeniom admini- 
AE SE rządu i w ten sposób ja uniemo- 

iwić. 

. Z tego wszystkiego widać, że ruch na Kro- 
cie „nie jest bynajmniej rewolucyjnym, lecz opo- 
zycją spokojną. systematyczną i dobrze obmyśla- 
ną, dlatego też bardzo poważną, z którą liczyć 
się musi zarówno Porta jak i Europa, która 
udzieliła swej sankcji zobowiązaniom Porty, na 
kongresie berlińskim przyjętym A ponieważ słu- 
szność jest bez wątpienia po stronie Kreteńczy - 
ków, przeto Europa swych sympażji odmówić im 
me może, . : 

Poprzednie pogłoski o proklamacji przyłą- 
czenia Krety do Grecji zawdzięczają swe powsta- 
nie kilku demagogom krateńskim, którzy w pierw- 
szej chwili wybuchu niezadowolnienia hasła 
aodobne rozsiewać zaczęli, ostatecznie jednak 
ujęła rozumna większość parlamentu kreteńskiego 
kierownictwo ruchu w swe ręce 1 walczy lojalnie 
prawnymi środkami, a nikt jej destruktywnych 
zamiarów podsunąć nie może. 7 

Ostatecznie i cała prusa ateńska, która tak 
chętnie zapatruje się na ksestję przyłączenia 
Krety do Grecji, uznaje, że zaburzenia na Krecie 
mają charakter czysto lokalny i zapewnia, że 
Grecja o anneksji Krety wcale nie myśli. 


REZYSER TERE REECE ZZA 


Piszą nam z Wiednia: 

„Bardzo dobre wrażenie zrobiła tu w wy- 
sokich sferach wiadomość, że w Galicji przeszło 
100 oficerów rezerwy wstąpiło do linji i 
wskutek tego poddało się uzupełniającym egza- 
minom. Jest to skutek nowej ustawy wojskowej, 
która otwiera bardzo liczne awanse. Owóż było- 
by to rzeczą bardzo pożądaną, żeby nasi młodzi 
ludzie obierali niesłusznie zaniedbaną karjerę 
wojskową, podczas gdy wszystkie inne zawody są 
u nas przepełnione. - 

Ale nietylko z tego względu ekouomiczne- 
go należałoby naszę młodzież kierować do zawo- 
du wojskowego, lecz także i z tego o wiele wa- 
żniejszego względu narodowego, że my potrzebu- 
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— Oddałbym jej... wszystko, — rzekł po chwili 
namysłu. 

— Dużo powiedziane, -- ale chciej pan okre- 
Ślió, co według pana znaczy ten wyraz: wszystko? 

— Wszystko znaczy wszystko... 

— Ale mianowicie co? 

— Majątek. 

— Majątek... majątek ten który pan posiadasz 
i który w przyszłości mieć możesz? 

— Naturalnie. Chociażbym miał otrzymać kie- 
dyś, w przyszłości, dziesięć sukcesyj, jedna nad 
drugą większych, chociażby to były miljony, ko- 
palnie złota, złożyłbym je bez wahania u stóp 
tej którąm ukochał, a która nie wzgardziłaby 
moją miłością. . 

— Miljony i kopalnie złota... — rzekła z gorz- 
kim nśmiecham Izą— i pan to nazywasz wszyst- 
kiem ? 

— A cóż to jest? | 

— To jest tylko majątek. garść czy worek, 
czy pełna piwnica skarbów — wszystko jedno, 
majątek, pieniądz za który można nabyć ziemię, 
palac, stajnie wyścigowe, &lbo kochankę... Nie 
zazdroszczę tej ostatniej. 

— Mówisz pani dziś zagadkami i jesteś szcze- 
gólnie rozdrażniona. Nie rozumiem nic ā nic O 


co mam na to odpowiedzieć, gdyż nie rozumiem | go ci chodzi. Widocznie te rozmowy, o których 


dobrze o co chodzi? 
— Powiedz mi pan, — spytała Iza porywcza, 
z gniewem prawia—powiedz, czyś kiedy kochał? 
— O0! bez wątpienia .. 
— I bardzo? 
— Szalenie, namiętnie, całą siłą! 

,— Proszę! A cóżbyś pan zrobił dla tej ko- 
biety, którą, jak powiadasz, kochasz tak sza- 
lenie? 

Skalski uśmiechnął się. 


wspominała przed chwilą, oddziałały fatalnie na 
panią. Trzeba unikać takich wzruszeń. Nie wiem 
co to było, ale widzę że było coś złego. Strzeż 
się pani. W takim stanie umysłu nie będziesz 

ani mogła grać dobrze... A przyjaciel twój bar- 
kz by na tem cierpiał, gdyby piękna Irma miała 
mniejsze powodzenie niż zwykle, 

— Powodzenie to nie wiele mnie obchodzi. 

„ Umilkli. Iza machinalnie przerzucała jakiś 
dziennik. Skalaki pochylił głowę i zamyślił się 
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jemy mieć jak najwięcej wojskowych, bo ostate- 
cznie nawet w rzecząch czysto politycznych, osta- 
tnie, najwyższe i decydujące zdanie ma zawsze 
armja. 

Również i zawód dyplomatyczny jest mocno 
przez nas zaniedbany. W danej chwili znajduje 
się np. w Akademii orjentalnej (szkola konsulów 
i dyplomatów) zaledwie tylko dwóch Polaków: 
Stanok i Murjański. Ten ostatni ukończył ją i 
zdobył najwyższą nagrodą t. z. Katserprets. 

Ze źródła zupełnia pewnego dowiaduję sę, 
że rząd rosyjski zakupił w Lubelskiem od trzech 
właścicieli 1.600 morgów ziemi i zakłada tam 
aowy obóz. 

Udziełono mi odpia depeszy, którą król 
serbski wysłał do regenta Risticza w odpowiedzi 
na jego gratulacje. Odpowiedź ta brzmiała: „Pra 
gng, żeby Sarbją kierowały mądre rady regen- 
tów i spodziewam się, że program pański jako 
program pokoju wewnątrz i zewnątrz zostanie 
przez regencję przeprowadzony”. 

Oficerowie rosyjscy w liczbie 50, którzy na 
okręcie towarzystwa Gagarina zwiedzają cały 
niższy Dunaj i adejmują widoki, studjują teraz 
całe wybrzeże serbskie, a za parę dni przybędą 
do Belgradu. 

Przedmiotam zajęcia międzynarodowych sfer 
dyplomatycznych są konwencje militarne zawarte 
niedawno między Niemcami a Włochami, oraz 
między Niemcami a Austrją. Wiele w tej mierze 
obiega w owych sferach pogłosek, które się upor 
czywie utrzymują. Jednakże byłoby może rzeczą 
dla państwa*szkodliwą ogłaszać treść tych kon- 
wencyj. 


Korespondencje. 


Sanok 9 lipca. 
Wybory posłów do Szjmu z kurji większej 
własności sprowadziły dziś nader liczny zastęp 
obywatelstwa do naszego miasta. Usposobienie o- 
gólne wyborców wesołe i podniosłe, bo pomimo 
niebywałej jeszcze agitacji moskalofilów i apost- 
łów nowego porządku przez wiec miast i miaste- 
czek inaugurowanego — wybory zgmin wiejskich 
przeprowadzono szczęśliwie, a reprezestacja zio- 
mi sanockiej zasiądzie nieuszczuplona i solidarna 
jak zawsze na ławach Izby sejmowej. Dotychcza- 
sowi nasi posłowie posiadają zupełne zaufanie i 
uznanie wyborców, o Żadnej też walce wybor 
czej, ani innych kandydaturach nikt nie pomy- 
slat. 
Temu dodatniemu usposobieniu dał wyraz 
marszałek sanocki JW. Feliks Gniewosz, który z 
| mocy przysługującego każdoczesnemu marszałko- 
wi sanockiemu w myśl -zwyczejsme uświęcenego 
regulamicu prawa zwołuje i zagaja wszystzie ze- 
brania publiczne szlachty i ziemian sanockich. 
Podniósł zawsze gorliwe zajęcie się sprawami pu- 
blicznemi obywatelstwa tak: licznie zebranego, wy 
raził radość cgólną z powodu pomyślnego wyni- 
ku wyborów w mniejszej własności, a konstatu- 
jąc, iż dotychczasowi posłowie dobrze się zasłu- 
żyli krajowi i wyborcom i posiadają ogólne zau- 
fanie, oraz że niezgłoszono żadnej nowej kandy- 
datury wezwał zgromadzenie do wyboru przewo- 
dniczącego. 
Powołany przez aklamację do przewodnicze- 
nia, gdy ogólny głos wyborców żądał uweluienia 
ustępujących postów od sprawozdań i przystąpie- 
nia wprost do wyborów, udzielił głos p. Goraj- 
skiemu, który w imieniu ustępujących posłów w 
krótkich słowach skreślił dotychczasowe stanowi- 
sko w Sejmie i zasady posłów sanockich, zawsze 
,1 wszędzie solidarnie postępujących; poczem zwró 
! cił uwagę zgromadzenia na ostatnie objawy nie- 
i zdrowego prądu wywołanego uchwałami i dzia- 
ł łalnością komitetu wiecowego miast i miasteczek, 
(wypowiadając o tychże jak następuje: 
„W końcu zwrócić muszę uwagę Panów na 
M 56 prądy, jakie od dwóch miesięcy zazna- 
czyły się w naszym kraju, inaugurowane we Lwo- 
wie uchwałami wiecu miast i miasteczek. Prądy 
to nie nowe, ale u nas dzigki Bogu dotąd za 
słabe, żeby jawnie i zuchwale wystąpić, korzyły 
się dotąd pod przewagą zdrowej większośsi 


| kraju.“ 
| 


| ciężko. Bywając prawie codzień u Izy, przyzwy- 
czaił się już do jej kaprysów i zmiennego hu- 
moru, lecz w takiem usposobieniu jeszcze jej 
tego powodem. ; 
Po chwili Iza wróciła do przerwanej roz- 
mowy. | 
| — Więc pan jednak kochasz tę kobietę? — 
| — Czy kocham? co za pytanie! Żyję tylko 
dla niej. o, 

— I jakże się nazywa, gdzie mieszka ta szczę- 
| śliwa śmiertelnica ? 

— A pani! — zawołał — to zapytanie jest 
| szezytem szyderstwa| Więc pani niewiadomo za 
jkim od lat kulku chodzę ustawicznie jak cień, o 
į kim ciągle myślę, kogo żebrzę o jedno spojrze- 


nigdy nie widział. Zastanawiał się co mogło być 
| zapytała. 

Skalski zerwał się z krzesła. 
Í nie, O jeden uśmiech — i napróżno. Ileż to razy 
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(z jakimś ełabym promyczkiem nadzieji w sercu! 


; przychodziłem na twój próg... ileż razy łudziłem 
jSIQ marzeniem. Wiem że nie posiadam urody, ani 
jotake, sądziłem wszakże, że pod niepozozną 
| powierzchownością dostrzeżesz duszę szczerze, 
| bszgranicznie ci oddaną, że cię wzruszy to przy- 
' wiązanie psie. Stawałem u twego progu z błsga- 
| niem i nadzieją, odchodziłem z rozpaczą. Naj- 
; częściej wyszydziłaś mnie, wyśmiałaś, i wtedy po- 
i stanawiałem odejść i nie wrócić już więcej. Zda- 
wało mi się że postanowienie takie jest ntewzru- 
szone.. a przecież nie miałem siły go wykonać. 
i Dziwna jakaś moc przykuwała mnie do miejsca, 
iw którem pani byłaś. Mówiłem sobie: spojrzę 
tylko w jej okna jeden raz jeszcze, ostatni raz... 
i od cxien przechodziłem na schody... ze scho» 
„Gów do drzwi twoich, po nowo upokorzenia i 
szyderstwa. I trwa to już lat... 


$ 


| 


| 


| 


j Długońć dnie g. 15 m. 30 
z Ubyło dnia 2 min. á 
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Ludzkiej naturze jednak przykrzy się cze- 
kać i nastąpił wybuch, przedwczesny zapewne, 
ale może pożądany, bo w każdej: walce lesiej 
jest poznać nieprzyjaciela i obliczyć jego siły. 
W znanych uchwałach wiecu miast i pia- 
steczek, powziętych rzekomo dla zbawienia 
ludu, poruszono wiele zwykłych epraw, dezyde- 
ratów niejednokrotnie już podnoszonych i utsr- 
tych teoryj, które obecnie wszystkim cywiltzowa- 
nym ludziom są znane i przez wszystkich przy- 
jęts; ale nie masz tam ani słowa o tem 
seorzeczywiste zbawienie przynieść 
moża t.j. e wierze i wzmocnieniu nazuć reli- 
gijnych, na których prawdziwe umoralaieria ludu 
spoczywaąć musi. Ta strona systematycznie i nie 
przypadkowo została pomiuiętą. Jakiż więc ostz- 
teczny cel tej akcji, jaki nowy, a praktyczny ris 
być jej skutek? oto zniwelowanie wszyst- 
kich warstw społecznych i wszyst- 
kich interesów, przez zniesienie 
kurji wyborczych, a więc powszechne 
głosowanie. Najbliższym zaś środkiem ku 
wykonaniu powyższej zasady, jest rzekoina wy- 
swobodzenia ludu z pod opieki większej włazno- 
ści i duchowieństwa, a więc zwaśnienie tych głó- 
wnych u nas czymników społecznych. 

O prawdziwy i rozsądny postęp tu nie idzie, 
bo on zawsze leżał w programie tych, którzy do- 
tąd działali, a których teraz obalić pragną, bo 
większa własność nigdy go nie odpychała. Prze- 
ciwnie, cokolwiek od 40 lat stało się w kraju, 
od zniesienia pańszczyzny, aż do chwili obecnej, 
wszelki postęp, czy to w oświacie, czy w rozwaju 
porządku społecznego, polegającego na wzaje- 
mnem zaufaniu różnych warstw ludności, czy to 
w pracy zutoenomicznej, czy w podniesieniu sto- 
sunków materjalnych, wszędzie większa własność 
najczysniejszy bierze udział i przeważnie ciężary 
akcji publicznej ponosi. Przez cały szereg lat 
dawała dowody życzliwości i przywiązania do 
swych młodszych braci włościan; to teź rany zadane 
przez niegodziwy system rządowy z pierwszej po- 
łowy obecnego stulecia, goić tięjuż zaczynały, bo 
rzeczą jest naturalną, że nietylko codzienny stes 
sunek sąsiedzki, ale wspólny, jedaa i ten sam 
interes Ziemiański łączyś must w najściślejszą 
harmonję większą właszość z ludem wiaiskim 

W ten stoaunsk rodzinny wejść chza, nie- 
stety z zarzewiem waśni, trzeci czynnik, Żywioł 
miajski, nie obcy, ale z pewnością mniej bliski, 
spokrewniony, bo ns tej samej ziemi ursdzony i 
pracujący dla dobra togo samego kraju, ale nio 
żyjący z ludem, nie mający z nim tak śceśle 
związanych interesów; owszem przed nim jest 
inne zadanie, inne powołanie. 

Powodzenia stanu miejskiego każdy prawy 
syn tej ziemi życzyć sobie musi, tego stanu, któ- 
ry powinien szeroko rozwinąć życie przemysłowo- 
handlowe, którego brak w naszym kraju, który 
ma udoskonalić rzemiosła, stworzyć i podnosić 
fabryki, z miast robić potężne ogniska przemy- 
słowe i finansowe. 

Takiemu żywiołowi miejskiemu, gdy urze- 
czywistni swoje wielkie zadanie, pragnęlibyśmy 
przyznać znakomity wpływ na stosunki krajowe, 
ale niestety tego jeszcze nie ma; miasta dotąd 
nie spełniły w szerszej mierze swojego powołania, 
więc w ogóla nie mogą jeszcze żądać takiego 
stanowiska, jakiem się cieszą miasta angielskie i 
brać na siebie dalsze obowiązki, kiedy im sił dla 
najbliższych nie starczy. 


Ale czyż ten wstrętny ruch obecny wszczęło 
nasze prawdziwe mieszczaństwo w swojej zdrowej 
większości? wogle nie. To robota kilku przewro- 
tnych jednostek, które ludu nawet nie znają, 
z chłopem nie żyją i mało go widzą. 

Jeżeli lud wiejski opieki potrzebuje, to ja- 
kiem prawem oni się wdzierają na opiekunów, 
wciskając się między rodzonych braci, k*órych 
rozdwoić i poróżnić pragną? co zrobili dotąd dla 
tego ludu? w imię czego pojawili się w rodzinie 
wiejskiej? Oto trucizną rozpoczynają swą 
czynność, bo waśń społeczna lekarstwem nie 
jest i zdrowia nie przyniesie! A nie mówimy 
tego o naszem poczciwem i patrjotycznem miesz- 
czaństwie, którego rozwoju, pomyślności i stąd 
wzrastającego znaczenia pragniemy, ale mówimy 


— Biedny mój przyjacielu! a gdybym przestała 
szydzić ? a 

— Wtedy... 

— (Gdybym powiedziała, że ten uśmiech o któ- 
ry tak błagasz, to spojrzenie przychylne — 
które ma być twojem szczęściem jak mówisz — 
otrzymasz ? 

— Byłbym najszczęśliwszym z ludzi — ale 
Irmo! Irmo! to są nowe żarty. 

— Mówię na serjo. Gdybym powiedziała je- 
szcze że kochać cię będę wiernie, stale i zawe 
sze, ŻE... 

— Tego nigdy nie powiesz. Nia łudzę się. 

— A jednak pod pewnemi warunkami... 

— Mów! wszystkie spełnię. 

— Nio przyrzekaj pan przed czasem, nie przy- 
rzekaj, gdyż nie wiesz czego żądam. | 

— Wszystko | wszystko... ofisry z życia nawet l 

— Z życia! a na cóż? Kiedy właśnie życie 
twoje może być dla mnie szczęściem. 

— Irmo — ty tak nie myślisz, to sen! 

— Nie, to rzeczywistość. Posłuchaj: Czy gdy- 
bym była w teatrze, kształciła się dalej, wdzie- 
rała coraz wyżej po szczeblach artyzmu -— czy 
szedłbyś za mną ciągie jak dotychczas i otaczał 
swoją opieką ? Y 

— Nie odstąpiłbym cię ani na krok p 

— A gdybym, bo wiesz Że jestem kapryBna, 
gdybym porzuciła scenę i zapragnęła zakopać się 
w ciszy wiejskiej, być zdaleka od ludzi, 0d gwa- 
ra missta, od dusznej atmosfery teatralnej ? 

— Poszedłbym za tobą. x 

— I nie żal by ci było zabaw, przyzwyczajeń 
R" towarzystwa ? 

"= ie. 
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'0 tych jednostkach, które pod hasłem wrzekomej 
' wolności swawolę społeczną wywołać usiłują, któ- 
re sieją wiatr, żeby zbierać burzę. 

Porozumienie i zgoda między dworem a wsią, 
które tyle lat pracy kosztowały, stanęły solą 
w oku tym apostołom zepsucia. Wszyscy oni 
wiedzą dobrze, że tam, gdzie idzie o poprawę 
doli ludu, o pomoc intslektualną czy materjalną, 
większa własność jest zawsze gotową do pracy 1 
poświęceń; stwierdziła to nie tylko słowem ale 
uczynkiem w ciągu szeregu lat; również wiedzą, 
Że jest na wskróś polską i tego sztandaru nigdy 


kto kiedyś, w dzienniku zwykle, lub w broszu- 
rze politycznej pierwszy jakąś myśl rzucił, ale 
zapytam, czy zjawiła się w kraju jakaś myśl do- 
bra i rzetelnie postępowa, któraby w konserwa- 
tywnej prawicy ubiegłego Sejmu nie była znala- 
zła poparcia, czy była jakaś kwestja szkolna, 
przemysłowa, rolnicza, którąby lewica Sejmowa 
przeciw nam musiała była podnosić, którejby dla 
naszego oporu nie była mogła przeprowadzić? 
Ja takiej sprawy nie znam. Mówiąc 0 poparciu 
i o oporze, mam rzeczywiście na myśli ogół kon- 
serwatywnych żywiołów Sejmu, nie zaś pojedyn- 


nie odstąpi; wreszcie wiedzą, że jest katolicką i 


wierzącą. 


Ale o te trzy czynniki, postępu, narodowo- 
ści i wiary nie chodzi, a więc, powtarzam, chodzi 
o co innego, o zrównanie warstw społecznych i 


interesów pod jeden strychulec, o anarchię. 


Nad wszelakim postępem zawsze 
pracować będziemy, ale z anarchją nie mą 
kompromisu i w obec niej znajdą nas ci panowie 
pod bronią, którą teraz sami nam wciskają do 
Od chwili rzucenia przez nich pochodni 
niezgody, haniebnych oszczerstw i kłamstw, które 
targnęły się na najświętsze zasady uczciwości dla 
wzbudzenia nienawiści chłopów do szlachty, któ- 
re w bezczelnej namiętności posuwajy się coraz 
dalej i głębiej, czas nam stanąć murem naprzeciw 
tym szumowinom i mętnym falom, czas powołać 
żywioły porządku, które u nas przecież tak zna- 
komitą większość stanowią, do zespolenia się i 


dłoni. 


patrystycznego działania. 


Ziemia sanocka daja od lat wielu dowody 
Jej czynniki 
nie cofały się nigdy przed rzetelny: postępem i 


wzorowaj solidarności i łączności. 


pracą cywilizacyjną, ale również nie odatąpiły 
nigdy od wiary i tradycji ojców naszych. 
Przedstawiciele tej ziemi na jakiemkolwiek 
polu pracy publicznej postępują solidarnie, ręka 
w rękę, w poczuciu wspólności z całem obywatel- 
stwem, które ich zaufaniem obdarzyło, zaważyli 


już nieraz na szali wypadków krajowych, a byli 


zawsze przykładem zgody. 

Niechże więc i w tym paroksyzmie społecz- 
nym, wtym dreszczu niezdrowym, który przeszedł 
przez skołatany organizm naszego ciała naurodo- 
wego, będą tym dzielnym czynmkiem ozdrowienia 
i nabrania sił nowych. 

Komukolwiek przeto oddacie panowie wasze 


zaufanie, kogokolwiek wyborem zaszczycicie, niech 


posłowie wasi niosą wysoko chorągiew Sanockiej 


ziemi, tej skarbnicy tradycji i miłości ojczyzny ; 
niech około niej gomadzą ludzi dobrej woli, za- 
równo dla obrony przed anar.hją, jak dla postę- 
powej i usilnej pracy, której przyszłość kraju od 


nas wymaga“. 

Po tej grzmiącemi oklaskami przez zgroma- 
dzenie przyjętej mowie przystąpiono do wyboru, 
z którego na 90 głosujących wyszli posłami zie- 
mi sanockiej jednogłośaie dotychczasowi posłowie: 
pp. August Gorajski, Stanizław Gmewosz i Zygm. 
Kozłowski. 

Poczem udali się wszyscy wyborcy do sali 
jadalnej w restauracji na „Blachówce,* gdzie przy 
skromnym obiedzie wnoszono toasty na cześć po- 
słów obranych, marszałka sanockiego, a szczegól- 
nie na cześć Eduunda hr. Krasickiego, nestora 
ziemi sanockiej i Wgo Józefa Jordana, wyrażając 
im podziękowanie za szczęśliwie przeprowudzo 
z gmin wiejskich w powiecie ii 


Dla uczczenia zasług obywatelskich JW. hr. 
Edmunda Krasickiego uchwalili zgromadzeni wy- 
słać pod przewodnictwem marszałka sanockiego 
deputację do Liska i wręczyć mu adres pisemny 


przez wszyskich posłów, marszałków powiatowych 


i obecnych wyborców podpisany następującej 
treści : 
Jaśnie Wielmożny Panie Hrabio! 

Połowa wieku minęła, jak kraj nasz w do- 
brej i złej doli jest Świadkiem nieustającej pełnej 
poświęcenia pracy dla dobra ogóru, którą Jaśmie 
Wielmożny Hrabio w każdej chwili — tak kiedy 
chodziło o to żeby nastawić własną pierś na polu 
bitwy, aby odeprzeć wrogich nam najeźdzeów, 
jak dając przykład wiernosci Kościoiowi i wszel- 
kich cnót obywatelskich — zawsze stałe i niezmign- 
nie niosłeś ojczyźnie w ofierze. 

Przekaz świetnej przeszłości po sławą okry- 
tych przodkach odziedziczony spełniłeś w sposób 
b.dący chlubą nietylso dla Ciebie, Dostojny Hra- 
bio, ale i dla rodzinnej naszej ziemi Sanockiej, 
której najzasłużeńszego obywatela w Tobie czcić 
i poważać przywykliśmy. 

Gorliwośc patrjotyczna, zapobiegliwość nie- 
zmordowana, zajęcie z ogriem młodzieńczym, 
mimo sędziwego wieku Twego Dostojny Hrab:o, 
sprawiły, że zabiegi wrogich nam żywiołów przy 
ostatnich wyborach włości+:ńskich w powiecie li- 
skim udaremnione zostały. 


Zasługę tę wysoko ceniąc, obywatele ziemi 
Sanockiej na wybory swych posłów zebrani ślą 
Gi, Jaśnie Wielmozny Hrabio, wyraz podziękowa 
nia jako współobywatelowi nietylko wiekiem ale 
i powagą najgodniejszemu, 

Sanok 9 lipca 1889. 

(Następuje kilkadziesiąt podpisów.) 


MOWA 
dra Michała Bobrzyńskiego 


wypowiedziana na 
Zgromadzenia Wyborców kurji większej posiadłości 
w Krakowie, dnia 8 lipca 1889 r. 


Przemawiając ostatni z pośród moich kole 
gów-posłów, nie będę powtarzał, co oni tak 
świetnie wypowiedzieli, lecz do kilku uwag się 
ograniczę. 

, Pierwszą z nich, będzie to wyraz głębo- 
kiego zdziwienia w obes wszystkich mów i u- 
chwał programowych, z któremi w obecnej kam- 
panji wyborczej wystąpiło nasze stronnictwo 
pseudo-postępowe. Ktoby rzeczy bliżej nie znał, 
ten musiałby sądzić, że we wszystkich owych 
punktach stronnictwo postępu spotkało się w u- 
biegłej kadencji z oporem lub niechęcią ze strony 
naszej; ten musiałby przypuszczać, że my kon- 
serwatyści wszystkim owym żądaniom, zmierzają- 
cym ku rozwojowi kraju na polu gospodarstwa i 
oświaty, będziemy się sprzeciwiać. Tem uzasą- 
dnia się potrzeba utworzenia w Sejmie 1 po za 
Sejmem stronnictwa walczącego z nami pod ha- 
słem postępu. Tak musiałby sądzić każdy czło- 
wiek prosto myślący, tak sądzi w kraju naszym 
wielu, tak jednak nie jest. 

Zasiadałem w Sejmie ubiegłym w kilku 
ważnych komisjach, przebieg innych spraw sta 
rałom się Śledzić uważnie i na tej podstawie 
mogę powiedzieć jawnie i stanowczo, że nasze 
stronnictwo „postępowe“ cały ów program roz- 
woju i postępu od nas przejęło i z otwartością 
sobie właściwą poprostu nam  skonfiskowało 
(śmiech i okląski). Nie będę spierał się o to, 


czych posłów, z których jeden lub drugi w pewnej 
danej sprawie mógł mieć odrębne zdanie, ale 
woli tego ogółu musiał ostatecznie uledz. Zasia- 
dając w Sejmie, należałem do t. z. prawicy, do 
partji okrzyczanej najwięcej o wstecznietwo, a 
jednak z jej poparciem i jako jej członek mo- 
głem wystąpić z referatem w dwóch sprawach, 
nad które zapewne postępowszych nie ma, mó- 
głem domagać się podniesienia oświaty ludowej, 
popierać podwyższenie płac nauczycieli, połą- 
czone z wielkim finansowym ciężarom, mógłem 
śmiało i bez oporu projektować środki zmierzą- 
jące do tego, ażeby stanowisko i znączenie nau- 
czycieli podnieść i ze społeczeństwem wiejskiem 
przez uposażenie ziemią bliżej związać. I rów- 
nież nietylko bez oporu, lecz z czynnem popar- 
ciem wszystkich żywiołów konserwatywnych mo- 
głem jako członek prawicy referować projekt u- 
tworzenia stałego funduszu przemysłowego i do- 
magać się uchwalenia na szkoły i warstwy prze- 
mysłowe rosnących z roku na rok wydatków i 
nakładów. 

Nie bez zdziwienia słyszymy też dzisiaj, że 
stronnictwo przeciwne konfiskuje dla siebie to, 
cośmy na ubiegłej kadencji w miarę sił i środków 
starali się przeprowadzić, a do czego Ono, co się 
wśród akcji wyborczej pokazało, nic nowego, ża- 
daej nowej pozytywnej myśli nie umie dorzucić. 
Dzieje się owszem przeciwnie. Stronnictwo prze- 
ciwne przyswajając sobie nasz program w ogól- 
nikach, wyrzuca z niego lub usnwa na drugi 
plan to, co w naszem przekonaniu jest w niem 
rzeczą najważniejszą, co jest warunkiem wszel- 
kiego istotnego postępu na polu gospodarstwa i 
oświaty, a tem jest załatwienie sprawy iudemni- 
zacyjnej. 

Jeżeli my za tem rozwiązaniem oddawna 
tak stanowczo jesteśmy, jeżeli pragniemy rozło 
żenia ciężaru indemnizacyjnego na dalsze gene- 
racje, to mamy zapewne na myśli pewną ulgę 
w przesadnie już gniotących nas ciężarach, ale 
głównia i przedewszystkiem kierujemy się gorą- 
cem pragnieniem zdobycia przez to i uzyskania 
środków materjalnych, niezbędnych do przepro- 
wadzenią koniecznych dalszych nakładów, do 
urzeczywistnienia zdrowego postępu we wszystkich 
kierunkach naszego życia, w społecznej i naro- 
dowej pracy, bo takim był nasz program i takim 
być nie przestanie (Powszechne oklaski). 

Uzyskawszy środki, silniej będziemy mogli 
poprzeć oświatę i szkolnictwo; pomyśleć na szer- 
szą, ogólną skalę czy o regulacji rzek, czy też o 
meljoracjach, dźwignąć przemysł domowy i ręko- 
dzielniczy. Rozporządzając możnością większych 
subweneyj, moglibyśmy też, jak n. p. w sprawie 
drogowej, złagodzić pewne ostrości ustaw obe- 
cnych od razu, nim by jeszcze ich reforma oka- 
zała się możliwą. To bowiem mamy uczucie, że 
wszelkie mowy, programy na temat postępu, na- 
bierają znaczenia prostego frazesu i szkodliwej 
broni do walki stronniczej, jeżeli w ślad za my- 
ślą i słowem nie idzie znałezienie dobrych i 
właściwych dla ich przeprowadzenia środków 
(oklaski). 

Druga uwaga, z którą ośmielam się wystą- 
pić, będzie również tylko dodatkiem do tego, co 
poprzeduicy moi powiedzieli tu o stosunku klu- 
bów na ubiegłej kadencji sejmowej. Pominęli oni 
zapewne przypadkiem jednę ważną, która z nich 
wymiknęła, korzyść. 


Oto kluby owe były przejściem koniecznem 
dla zatarcia różnic, które niegdyś nawet w ży- 
wiołach konserwatywnych występowały tak silnie 
pomiędzy wschodnią a zachodnią Galicją (Głosy: 
tak jest). Jakież to różnice zapatrywań i poglą- 
dów panowały pomiędzy podolskimi, sanockimi 
i krakowskimi członkami prawicy w chwili, kiedy 
się za sobą w jeduym klubie zetknęli. A jednak 
to bliższe zetknięcie się, ta wspóina praca do 
prowadziły ich w końcu do tego, co śmiało mogę 
stwierdzić, że nie tylko nawzajem nauczyli się 
cenić się i szanować, ale nauczyli się także, że 
w każdej sprawie ogólno krajowej potrzeba wy- 
słuchać i wyrozumieć tych, którzy mieszkając 
dałej, w innych znajdują się stosunkach i słusznie 
domagają się ich uwzględnienia (oklaski). 

Co wreszcie znaczy najwięcej, w kwestjach, 
które zrazu najwięcej nas dzieliły, które uważą- 
liśmy za nietykalne, nastąpiło w obrębie prawicy 
takie zbliżenie sią poglądów, Że w największej 
zgodzie z iniejatywy posłów ze wschodniej części 
kraju radziliśmy już o możliwaj reformie admi- 
nistracji. Myślę, że podobny proces dokonał się 
także i w obrębie klubu centrum (tak jest), 
a okoliczność ta wzmacnia we mnie otuchę, że 
obecnie połączenie wszystkich odcieni konserwa- 
tywnych nie jest zadaniem niedościgłem. 

Na poparcie tej nadziei mogę też inną oko 
liczność przytoczyć. O ile jako poseł sejmowy 
wiernie i wytrwale trzymałem tię prawicy, o tyle 
zaszczycony Waszem zaufaniem i wysłany do 
Rady państwa uważałem za święty obowiązek, 
ażeby tam, do Koła polskiego starć między pra- 
wicą a centrum nie przerosić. Tradycją tego po- 
stępowania, tego zacierania wszelkich różnic klu- 
bowych w obrębie Koła zastałem u członków 
Koła starszych i doświadczeńszych, chwyciłem się 
jej też oburącz, a popierając ją, byłem przeko- 
nany, że działam w duchu światłych moich z 
ziemi krakowskiej wyborców (oklaski), Dziś po- 
myślny skutek uwieńczył w Kole polskiem to 
wspólne usiłowanie, dziś pod przewodem Jawor- 
skiego Koło polskie stoi nie tylko na zewnątrz 
solidarniej, ale i na wewnątrz zgodniej i łączniej 
niż kiedykolwiek. Myśl zgody i łączności, która 
dziś wydobywa się w kraju i dla Sejmu, wyszła 
też, mogę to nie bez uczucia pewnej dumy po- 
wiedzieć, z Koła polskiego w Wiedniu, które 
pierwsze dało przykład, Że ona jest do przepro- 
wadzenia możliwą. 

Niechże się oną urzeczywistni w Sejmie i w 
kraju, przynajmniej w obrębie żywiołów konser- 
watywnych a postępowych prawdziwie i niech na- 
wzajem Kołu polskiemu w Wiedniu użyczy popar- 
cia. Mielkśmy tam w Radzie państwa w ostatnich 
latach trudne i niebezpieczne chwile, musieliśmy 
dla obrony państwa uchwalać wielkie i dotkliwe 
ciężary, musieliśmy gię ograniczać do tego, aże 
by, skoro ciężary te okazały się nie do uniknię- 
cia, przynsjmniej formę i skutki ich w naszym 
kraju łagodzić i do Warunków jego starać się 
naginać. W ostatnim roku mieliśmy też błogie u- 
czucie, że ta epoka nakładania ciężarów sig skoń- 
czyła, że rząd uzyskawszy wszystko, czego po- 
trzebował w interesie państwa, przystąpi obecnie 


PRZEGLĄD z dnia 13 lipca 1889. 


rozważnie, ale zarazem stanowczo do zaspokoje- 
nia istotnych życzeń i potrzeb ludności, że w na- 


szym zaniedbanym kraju weźmie się specjalnie 


do koniecznych nakładów, bez których o jego 
podniesieniu się materjalnem nie może być mowy. 
W tym kierunku prezes Jaworski na podstawie 
jednomyślnej uchwały Koła do rządu i parlamen- 
tu, jak Szan. Panowie wiecie, niedawno przemó- 
wił, a działanie nasze w części już osiągnięte, w 
innych punktach daleko posunięte, budziło rze- 
czywiste nadzieje. 

Dziś jednak horyzont parlamentarny wiedeń- 
ski znacznie się zachmurzył, dziś taić nie można 
obawy, czy spodziewana epoka spokojnej a pło- 
dnej w następstwa pracy parlamentarnej nie do- 
zna niespodziewanie przerwy. W wyborach do 
sejmu czeskiego zwyciężyli młodoczesi, z którymi 
polityka i uczucie narodowe nasze iść nie po 
zwala, a z którymi w interesie monarchji, jak 
my go pojmujemy, nia pójdziemy nigdy. (Prza 
ciągłe brawa i oklaski). Któż zaś  przewidzi, 
jaki ten wynik wyborów wywrze wpływ na sta- 
nowisko delegacji czeskiej i w ogóle na stosunki, 
na ugrupowanie się parlamentarne. Niechże w 
tych możliwie trudnych przejściach Koło polskie 
w Wiedniu zachowa nietylko swą solidarność na 
zewnątrz, bo o nią nie ma obawy, ale niech 
zachowa zarazem tę zgodność i tę spójnię we- 
wnętrzną, bez której akcją konsekwentna i je- 
dnolita pomyśleć się nia da. Zgoda i łączność w 
Sejmie i w kraju zadanie to niepospolicie Kołu 
polskiemu ułatwi, a jego sześćdziesiąt głosów w 
każdej ważnej chwili zaważą silnie i rozumnie na 
szali wypadków dla dobra i znaczenia kraju, w 
interesie potęgi i powagi monarchji, z którą nas 
losy tak Ściśle związały. (Powszechne brawa i o- 
klaski). 


Nowa ustawa karna, 


$$. 208—218 traktują o pojedynku. 

Każde wyzwanie do walki z bronią w ręku 
podlega karze więzienia do sześciu miesięcy, od- 
nosi się to także do t. z. menzur studenckich. 

Inne postanowienia orzekają karę więzienia 
lub ciężkiego więzienia aż do lat pięciu na ucze- 
stników pojedynku. 

Nadzwyczaj ostre postanowienia zawierą 
projektowany kodeks na t. z. pojedynek amery- 
kański. Już samo umówienie się dwóch osób o 
to, że przypadek jakiś naprzód postanowiony, ma 
rozstrzygać, która z nich ma sobie życie ode- 
brać, podlega wedle $ 217 karze więzienia albo 
ciężkiego więzienia aż do lat dziesięciu, w razie 
zaś jeżeli która z osób skutkiem tego rzeczywiście 
sobie życie odebrała, karaną ma być druga osoba 
ciężkiem więzieniem do lat piętnastu. 

Co do tego paragrafu postawił hr. Piniński 
wniosek, ażeby karą za pojedynek amerykański 
było tylko zwykłe więzienie nie zaś ciężkie, 
sprzeciwił się temu jednak dr. Kopp, wykazując 
całą zgubność pojedynków amerykańskich. 

Komisją przychyliła się do wywodów dra 
Koppa — i odrzuciła wniosek hr. Pinińskiego. 

Następny rozdział traktuje o zbrodniach i 
występkach przeciw bezpieczeństwu Życia. 

Za zabójstwo ustanowioną jest w § 219 
kara więzienia albo ciężkiego więzienia od lat 
trzech do piętnastu, jeżeli zaś sprawca dał się 
unieść guiewowi skutkiem ciężkiej obrazy wła 
snej albo też osoby w bliskiej styczności z nim 
zostającej i skutkiem tej obrazy na miejscu za- 
bójstwo popełoił, karanym ma być więzieniem 
zwykłem, wszelako nie niżej jednego roku. 

Za morderstwo zatrzymano karę śmierci. 

$$. 230 do 241 traktują o uszkodzeniach 
cielesnych. 

Lekkie uszkodzenie ciała podlega karze 
więzienia zwykłego do sześciu miesięcy, albo też 
karze pieniężnej do 500 zł, ciężkie zaś uszko. 
dzenie ciała karze więzienia albo też ciężkiego 
więzienia aż do lat dzeesięciu. 

Namawianie drugich do zadania komu cięż- 
kiego uszkodzenia ciała, podlega karze więzienia 
albo też ciężkiego więzienia do lat dwóch, nawet 
w tym razie, gdyby ssm namawiający później 
przeszkodził wykonaniu swej namowy. 

Ciężkie uszkodzenia ciała przez opieszal- 
stwo lub nieostrożność podlegają wedle $ 238 
karze więzienia do lat dwóch. Pod postanowienia 
tego paragrafu podpada ą także t. z. błędy sztuki 
lekarskiej, t. j. nieostrożne eksperymenta przed- 
siębrane przez lekarzy na chorych. Przed wdro- 
żeniem postępowania karnego przeciw lekarzowi 
należy zażądać opiuji fakultetu medycznego, czy 
postępowanie lekarza w danym razie kwalifikuje 
się jako „błąd sztuki lekarskiej.“ - 

We wszystkich wypadkach uszkodzenia cięż- 
kiego, może na żądanie uszkodzonego, oprócz 
kary, nastąpić także zasądzenie obwinionego na 
zapłacenie grzywny pieniężnej do wysokości 
5.000 zł. | 

Lekkie uszkodzenia ciała i uszkodzenia 
przez opieszalstwo lub nieostrożność (§. 238) 
karane i dochodzone być mają tylko na żądanie 
strony poszkodowanej, nie zaś z urzędu. 

Dalszy rozdział traktuje o występkach prze- 
ciw wolności osobistej. 

Porwanie człowieka podlega wedle §. 242 
karze ciężkiego więzienia do lat 15. 

$. 243 brzmi jak następuje: „Kto osobę 
małole:uią podstępem, groźbą lub przemocą, albo 
też kto osobę nie mającą jeszcze czternastu lat, 
(nawet bez podstępu lub groźby) uprowadza od 
rodziców, albo od tych, pod których opieką się 
znajduje, karany ma być zwykłem więzieniem, a 
jeżeli uprowadzenie pizedsięwzięte zostało w celu 
użycia małoletniego do żebrania, albo też w in- 
nych jakich celach zysku lub nieobyczajności, 
ciężkiem więzieniem do lat dziesięciu. * 

Pod postanowienia tego paragrafu wcią- 
gnięto także na wniosek dr. Koppa uprowadzenie 
osoby umysłowo chorej. 

Uprowadzenie kobiety wbrew jej woli po- 
dlega wedle $. 244 karze więzienia albo ciężkiego 
więzienia aż do lat dziesięciu. Jeżeli uprowa- 
dzono kobietę wbrew jej woli w celu poślubienia 
jej, karą ma być tylko zwykłe więzienie. 

Wywieranie przymusu na drugim (pressja) 
za pomocą groźb podlega karze więzienia do je 
dnego roku, albo też karze pieniężnej do 3.000 
zł., niebezpieczne pogróżki zaś (nie mające ko- 
niecznie na celu wywarcia przymusu) podlegają 
karze więzienia do sześciu miesięcy, albo karze 
pieniężnej do 1000 zł. | 

W następnym rozdziale o występkach prze- 
ciw cudzej własności różnią się postanowienia 0 
kradzieży najbardziej od postanowień dotychcza- 
sowego kodeksu, wedle którego kradzież jest zbro- 
dnią, jeżeli wartość rzeczy skradzionej przenosi 
25 zł, karze zaś wyższej (od lat pięciu do dzie- 
sięciu) podlega wtedy, jeżeli wartość tą kwotę 
300 zł. przewyższa. 

Nowy kodeks postanawia, że kradzież jest 
zbrodnią, jeżeli wartość skradzionego przedmiotu 
przenosi 50 zł., karze wyższej zaś podlega, jeżeli 
ta wartość kwotę 1.000 zł. przenosi. 


Ważnym jest rozdział XXII o krzywdzeniu 
wierzycieli i bankructwie. 

$ 297 brzmi: „Kto w obec grożącej mu 
albo już w toku będącej egzekucji, w celu unie- 
możliwienia wierzycielowi całkowitego albo czę» 
ściowego zaspokojenia swej pretensji, ruchome, 
albo nieruchome rzeczy uszkądza, niszczy, albo 
bezwartościcwemi czyni, rzeczy wartościowe usu- 
wa, albo się ich pozbywa, lub długi albo intere- 
są prawne zmyśla, karany ma być więzieniem do 
lat trzech“. 

Bankructwo oszukańcze podlega karze wię- 
zienia albo też ciężkiego więzienia do lat dzie- 
sięciu ($ 298). i 

Występku tego dopuszcza się ten, kto w obec 
grożącego mu otwarcią konkursu, albo też po je- 
go otwarciu, pogorszą położenie wierzycieli w ce- 
lu przysporzenia sobie, albo też komu innemu 
korzyści majątkowych, i w tym celu 1) zataja, 
usuwa albo też rozporządza rzeczami wartościo- 
wemi, albo też 2) podaje albo też uznaje długi 
lub interesą prawne, które są całkiem aibo też 
częściowo zmyślone lub nieważne. 

Oszukańcze dawanie pierwszeństwa wierzy- 
cielom w obec grożącego konkursu, przez zaspo= 
kojenie go, lub zabezpieczenie ze szkodą innych 
wierzycieli, podlega karze więzienia do lat trzech 
(§ 300). 

Karze tej wedle okoliczności podlegać może 
także wierzyciel przyjmujący zapłatę lub zabez- 
pieczenie. 

Lekkomyślna kryda podlega wedle $ 301 
karze więzienia do lat dwóch. 

Następny rozdział omawia karygodne dzia- 
łania na własną korzyść, jak: żebranie, kłusowni- 
ctwo itd. 

Oszukańcze żebranie podlega karze więzie- 
nia do sześciu miesięcy, albo też karze pieniężnej 
do 500 zł. ($ 309). 

Nieprawne łowienie ryb i raków podlega 
karze więzienia do trzech miesięcy, albo też ka- 
rze pieniężnej do 500 zł. Kara ta zaś może być 
zwiększoną do sześciu miesięcy, jeżeli to niepra- 
wne łowienie ryb lub raków odbywa się w nocy, 
w sztucznych hodowlach, za pomocą środków 
szkodliwych lub ekspłodujących, albo też w czasie 
zabronionym (Schonzeit) ($ 312). 

Udzieląnia kredytu osobom małoletnim, w 
celach zysku i przez wyzyskiwanie ich lekko- 
myślności lub niedoświadczenia, podlega karze 
więzienia do trzech miesięcy, albo też karze pie- 
niężnej do 500 zł. 

Najważniejszem z tego rozdziału jest po- 
stanowienie $. 318., wedle którego podlegają wig- 
zieniu do jednego roku albo też karze pieniężnej 
do 2000 zł. niektóre t. zw. „interesa na raty*. 

Karze tej podlega ten, kio korzystając 
z lekkomyślności, niedoświadczenia albo też sła- 
bości umysłowej drugiego, namawia go do kupie- 
uia na raty rzeczy, nieodpowiadających Jego .sto- 
sunkom majątkowym, albo ten kto przy sprzeda- 
żach na raty wymawia sobie cenę w stosunku do 
rzeczywistej wartości sprzedanego przedmiotu nie- 
proporcjonalnie wysoką. 

Przedruk utworów literackich podlega wedle 
$. 319. karze więzienia do sześciu miesięcy albo 
też karze pieniężnej do 2000 zł. 

Oprócz tego na żądanie strony interesowa- 
nej można zasądzić winnego na zapłacenie 080- 
bnej grzywny do wysokości 5000 zł. 

Następujący rozdział zawiera postanowienia 
o występkach, popełnionych przez urzędników 
w ich charakterze urzędowym. 

Jako nowość wprowadza projektowany ko- 
deks postanowienia przeciw naruszeniu prawa 
domowego przez urzędników, uszkodzeniu ciele- 
sasemu popełnionemu przez urzędników w wyko- 
nywaniu ich urzędu, wystawianiu fułazywych po- 
świadczeń i pozbawieniu drugich wolności przez 
opieszalstwo. 

Występki te podlegają wedle wielkości prze- 
winienia karze więziema albo też ciężkiego wię- 
zienia aż do lat trzech. 

Dalsze rozdziały traktują o przekroczeniach 
mniejszej wagi: jak opór przeciw zarządzeniom 
władz, złośliwe uszkodzenie cudzej własności itd. 

Jednem z ważniejszych jest postanowienie 
$. 406, wedle którego osoby obecne przy rozpra- 
wach karnych, prowadzonych z wykluczeniem ja- 
wności, obowiązana są zachować w tajemnicy 
przebieg rozprawy, tudzież postanowienie $. 420, 
który ustanawia karę na trudnienie się w celach 
zarobku sztuczkami kuglarskiemi „przywoływaniem 
duchów, wróżeniem, wróżeniem z kart, wykłada- 
niem snów itp.* 

Osoby trudniące się tem podlegają karze 
wtedy, jeżeli wykonywaniem owych sztuczek od- 
działywują na zabobonność lub przesądy dru- 
gich. 


JZ.rom.il=a.. 


Lwów, dnia 12 lipca. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
tuły zapomogę 100 zł. gminie Komarów, w powiecie 
kolbuszowskim, na budowę szkoły. 


Mianowania i przeniesienia. Rada szkolna 
krajowa zamianowała Karola Prasoła stałym nauczy- 
cielem ludowym w Straszydlu. 

Minister sprawiedliwości przeniósł sędziów po- 
wiatowych: Teofila Giebułtowskiego z Przeworska do 
Bochni; i Jana Sitowskiego z Mielca do Krościenka; 
mianował zaś adjunktami sądów powiatowych, auskul- 
tantów: Ludwika Wolskiego dla Makowa; Eugeniu- 
sza Warmskiego dla Wiśnicza; Józefa Groniekiego 
dla Frysztaku; dr. Franciszka Wyrwalskiega bez 
oznaczenia miejsca służby; Bolesława Salskiego dla 
Niepołomic; Ludwika Dobrowolskiego dla Limanowy; 
Aleksandra Namysłowskiego dla Podgórza; Włady- 
sława Bażańskiego dla Chrzanowa i Stanisława Du- 
browickiego dla Bochni, 


Kancelarją notarjalną p. Ignacego Zdrasila 
w Stanisławowie zawiadować będzie jego substytnt 
p. Włodzimierz Lewicki, kandydat notarjalny. Z dniem 
10 bm. objął on jaż urzędowanie na czas urlopa 
notarjusza p. J. Zdrasilą. 


Festyn. Z powodu, iż na dzień 7 lipca r. b. 
przygotowany festyn c. k. korpusu weteranów woj- 
kowych do skutku nie przyszedł, urządza tenże 
korpus wielki wspaniały festyn połączony z bogato 
wyposażoną  loterją fantową, ogniami sztucznemi i 
innemi zabawami przy udziale dwóch muzyk w ogro- 
dzie WPana Kisielki nad stawem z tym samym co 
poprzednio zapowiedzianym programem w niedzielę 
dnia 14 lipca 1889. 

Śluby. W Warszawie dnia 9 b. m, odbył się 
ślub panny Marji Szmukowskiej, córki Ludwiki z Wej- 
chartów i śp. Ignacego, był. chorążego powiatu win- 
niekiógo z p. Konradem Sulimierskim obywatelem 
ziemskim z gub. płockiej. Związkowi temu błogosła- 
wil ks. Zygmunt hr. £ubieński, 

Tego samego dnia w Warszawie odbył się drugi 
ślub panny Roży Rosenzweig, córki lekarza dr. Mi- 
chała Rosenzweiga i Teresy z Cieleckich z p. Ryszar- 


dem Skarzyńskim, 
kutnowskiego. 

Pan Jan Barański, rewident rachunkowy na- 
miestnictwa, który na jednem 2 ostatnich zgromadzeń 
przedwyborczych (6 bm.) we Lwowie zamierzał po- 
ruszyć ważną sprawę meljoracji ziemi, a przez to 
podniesienia produkcji, atoli burzliwe zgromadzenie 
mowy jego wysłuchać nie chciało, prosi nas o donie- 
sienie o samej rzeczy, której dotknąć pragnął. 

Owóż chciał p. Barański zakomunikować zgro- 
madzeniu, że zna starca przeszło 82letniego, który na 
podstawie wieloletnich badań i doświadczeń wskazał 
drogi do podniesienia produkcji krajowej. Przedłożył 
on jeszcze w roku 1861 projekt swój w tym względzie 
hr. Gołuchowskiemu, który projektem tym prawdziwie 
się zachwycił i antorowi wiele życzliwości okazał, a 
projekt jego przedłożył ministerstwu. Pan minister 
przyjął ten projekt także bardzo życzliwie, a dzien- 
niki niemieckie, zwłaszcza Presse, zamieściły kilka 
pochwalnych artykałów dla polskiego inżyniera dre- 
naży. Projekt ten wrócił następnie z życzliwą dla 
kraju i dla autora Kkonkomitacją p. ministrą dla za- 
opinjowania jeszcze przez Wydział krajowy jako naj- 
Wyższą władzę autonomiczną. 

Mimo to wszystko postąpił sobie Wydział kra- 
jowy z projektem i autorem jego w sposób bardzo 
nieżyczliwy, albowiem p. Smerzewski jako referent 
tej sprawy, przyszedłszy na posiedzenie Wydziału kra- 
jowego odezwał się w tesłowa: „Czy jeszcze projekta 
p. Tyca mamy popierać?“ Rzucił projekt na stół i 
sprawa została w ten sposób już załatwioną... bez od- 
powiedzi. A chodziło tu przecież o podniesienie docho- 
dów kraju o jakie 200 milj. a nawet więcej. 

W ostatnich czasach anior, stojący nad grobam, 
ofiarował darmo pracę swoję krajowi (rękopis składa 
się z 80 arkuszy) i upraszał Sejm kilkakrotnie o 
uchwalenie funduszu na wydanie tego dzieła (O meljo- 
racji ziemi), ale petycja ta nie przyszła ani raz na 
stół Izby. 

Pan Barański w piśmie swem do nas wystogo- 
wanem ubolewa, że na rozmaite „dławidudy, słowiki“ 
Są tysiące, ale na pożyteczne dzieło, choćby dla po- 
budzenia jakiej polemiki i dojścia do prawdy (autor 
chciał, żeby dzieło jego „O meljoracji* rozdano za 
darmo wszystkim Towarzystwom rolniczym i właści- 
cielom większej posiadłości dla poznajomienia ich z 
meljoracją) to nie ma i kilku setek. 

Wreszcie ubolewa p. Barański, że zgromadzenie 
wyborców wysłuchać go nie chciało; ale cóż my na 
to poradzić możemy ? 

Dla uspokojenia jednak p. Barańskiego zauwa- 
żyć musimy, że w Sejmie naszym zasiada tylu zie- 
mian, znających doskonale potrzeby i braki naszego 
rolnictwa, którego podniesienie stoi ciągle na porząd- 
ku dziennym, że gdyby projekt p. Tyca miał jakąś 
wartość, byłby niezawodnie dawno jaż przez kogoś w 
Sejmie podniesiony i wprowadzony w życie. Okolicz- 
ność jednak, że śp. Smarzewski (doskonały znawca 
stosuuków i potrzeb kraja, znający zarazem i autora 
owego projektu) nie uznał żeby on się kwalifikował 
do dyskusji, jest dla nas zupełnie wystarczającem za- 
pewnieniem, że przez przejściedo porządka d<iennego 
nad tym projektem kraj nasz najmniejszej nie poniósł 
straty, — 

Zaćmienie księżyca. Dzisiaj wieczorem mie- 
szkańcy Kucopy środkowej i południowej, oraz połu- 
dniowej Azji, Afryki i Australji obserwować będą czę- 
ściowe zaćmienie księżyca, 

Ciekawe to zjawisko astronomiczne rozpocznie 
Bię o godzinie 8 mm. 11 u skończy o 10 min. 326 
według zegara kolońskiego. Największe zaćmienie 
przypadnie o godz. 9 min. 21., wtedy bowiem cień 
ziemmi przykryje nieco mniej, niż połowę tarczy księ- 
życa. Rzecz oczywista, że w rozmaitych puaktach 
ziemi zaćmienie będzie rozpoczynać się i kończyć 
także w rozmaitych czasach. I tak w Europie za- 
chodniej rozpocznio rig zaćmienie w kilka minut po 
zachodzie słońca, podczas gdy mieszkańcy stref połu- 
dniowych będą mogli oglądać rzadkie widowisko za- 
ćmienia w chwili, kiedy pełna tarcza słońca widzianą 
będzie jeszcze na horyzoncie. - U nas w Galicji za- 
ćmienie ma się rozpocząć o godz. 9 minut 16, 

Astronomowie oczekują dzisiejszego zjawiska 
nader niecierpliwie, spodziewając się zrobić ważne 
dla nauki spostrzeżenia, co do własności najwyższych 
regionów atmosfery, otaczającej ziemię naszę, oraz co 
do tego, czy w pobliżu księżyca znajduje się nader 
subtelna materja i jakie są jej własności. Należy bo- 
wiem przypomnieć, że podczas zaćmienia w dniu 3 
sierpnia r. 1887 zaobserwowano po raz pierwszy 
w Kolonji ten niezaznaczony nigdy poprzednio fakt, 
że cień ziemi był widzialny nie tyłko na tarczy księ- 
życa, ale i zewuątrz miej, a granica cienią przedsta- 
wisła się jako ołowiano-szara ściana, o zarysach nieco 
falistych. Częściowe zaćmienia następne w dniu 17 
stycznia r. b. nie mogło być dokłądnia obserwowana 
z powodu niepogody; widziano je tylko w Brukseli 
i ku ogóluemu zdumieniu astronomów zrobiono zupeł- 
nie to samo spostrzeżenie, co poprzednio w Kolonji, 
Astronomowie kolońscy mniemają, że przyczyną tego 
zjawiska, to jest okazywania sig cienia zimi w prze- 
strzeni jest to, że pada on na nader subtelną sub- 
stancję, rozdzieloną w najwyższych warstwąch naszej 
atmosfery; podcząs gdy astronom brakselski p. Stuy- 
vaert utrzymuje, że substancja ta leży po za atmo- 
sferą. Obserwacja dzisiejszego zaćmienia ma tę kwe- 
stję rozstrzygnąć, 

Nie od rzeczy będzie dodać, że słynny przepo= 
wiadacz rozmaitych klęski przewrotów w naturze, Falh, 
zalicza dzień dzisiejszy do „dui feralnych*, w którym 
coś nadzwyczajnego się stanie. Przepowiednie p. 
Falba w Świecie naukowym już dawno uznane zostały 
za blagę — miejmy nadzieję, że i ta przepowiednia 
niczem innem się nie okaże, 

Manewra jesienne. W dobrach JE. Wilhel- 
ma hr. Siemieńskiego, w Pawłosiowin bawił w tych 
dniach nadworny kwatermistrz p. Vukobrankowicz, 
aby porobić przygotowania na przyjęcie Najj. Pana, 
który podczas tegorocznych manewrów jesiennych 
stać będzie kwaterą w Pawłosiowiu. Stamtąd udał 
się p. Vukobrankowicz do majątku hr. Łubieńskiego, 
do Krakowca, gdzie później przebywać będzie Najj, 
Pan z naczelnym sztabem. 


Zmarli. Joanna z Korytowskich hr. Bawo- 
rowska, zmarła we Lwowie w 69 roku życia. 

Antoni Sieber, właściciel kawiarni wiedeńskiej 
oraz realności, kawaler orderu św. Grobu, zmarł 
w mieście naszem przeżywszy lat 71. 

Wojciech Szczeblowski, obywatel m. Lwowa 
zmarł w 70 roku życia we Lwowie. 

Longin Wierzbicki, major huzarów z r. 1848 
zmarł w Peszcie dnia 8 b. m. po dłuższej chorobie. 


Doroczny popis w Zakładzie ociemniałych 
odbył się dnia 9 b. m. pod przewodnictwem kura- 
tora ks. Jerzego Czartoryskiego. W popisie brało 
udział 20 chłopców i 14 dziewczątek, a wypadł on 
jak corocznie bardzo dobrze, szczególnie odpowiedzi 
z krajoznawstwa i ojczystej historji były istotnie zas 
dziwiające, a dawane były językiem czystym, płynnie 
i swobodnie. 

Na zakończenie przemówił ks. Czartoryski do 
wychowanków, serdecznie wspomniał o założyciela 
tego humanitarnego zakłąda śp. Ludwiku Skrzyńskim 
i rozdał wychowankom nagrody. Medaliki srebrna 
otrzymały: Muchalską Tekla, Szumowska Julja i 
Krajewska Katarzyną, a książki: Łoś Józef, Snie- 
gurski Antoni i Kurylag Piotr, 


obywatelem ziemskim z powiatu 


W r. 1888 Zakład ociemniałych miał docho- 
dów 27.152 zł, wydatków 27.280 zł. zamknięto 
przeto ten rok niedoborem 128 zł, Majątek własny 
Zakładn wynosi 227.321 zł. i mieści się on w wła- 
snym gmachu. O kupno tej realności zgłosił się obe: 
cnie Wydział krajowy, chce bowiem tam wystawić 
szpital dla położnie, a ma wystawić gmach dla Za- 
kładu ociemniałych przy ul. Sapiehy obok gmachu 
Politechniki. 

Z początkiem roku 1888 było w zakładzie: 
ociemniałych chłopców 19, dziewcząt 12, łącznie 31. 
W ciągu tegoż roku opuściło zakład 3 chłopców i 
1 dziewczyna, zostało 27. W ciągu tegoż roku przy- 
było 4 chłopców i 3 dziewczęta, razem 7. Z końcem 
roku 1888 było 20 chłopców i 14 dziewcząt. Ra- 
zem 34. 


O rezygnacji dr. Majera z godności członka 
Rady miasta Krakowa donieśliśmy wczoraj. Wniósł ją 
gędziwy prezes Akademji umiejętności na ręce pre- 
zydenta miasta w następującem piśmie: 

„Do świetnej Rady miasta Krakowa. 

„Składając dwukrotnie mandat radzcy miej- 
skiego odstąpiłem w obu razach od tego zamiaru 
gkłoniony do tego jednomyślnemi uchwałami Rady 
miasta, widziałem bowiem w tych nchwałach dowód, 
że reprezentacja miasta, a więc i jej wyborcy za- 
Bzczycają mnie swojem zaufaniem, co też stwierdzało 
wielokrotne powierzanie mi mandatu poselskiego z 
Krakowa. 

„Gdy atoli świeżo odbyte wybory do Sejmu 
przekonały mnie dostatecznie, że zaufania tego wię- 
cej nie posiadam; z uwagi zatem, że usposobienie 
obywateli miast musi mieć swój wyraz w jego repre- 
zeniacji, jaką jest Rada miejska, widzę się zmuszo- 
nym złożyć mój mandat ostatecznie.  Jakąkolwiek 
byłahy większość głosów przeciwnych memu wybo- 
rowi, choćby nawet mniejszą od tej, jaka okazała się 
ostatecznie, io bądźcobądź byłaby większością, a za- 
tem decydującą o zanfaniu obywateli, któremu na- 
rzucać się nie chcę, 

„Składam więc mandat, upewniając szanowną Radę 
że mimo to zachowam w wdzięcznej pamięci, że 
Kraków raczył policzyć mnie do grona swoich oby- 
wateli honorowych, że też zostanę dla niego z równą 
zawsze życzliwością i gorliwością popierając jego do- 
bro, gdziekolwiek zdarzyłaby się ku temu sposobność. 

Kraków dnia 10 lipca 1889. 

Pismo to odczytano na posiedzeniu Rady miej- 
skiej z dnia 10 bm., i jednogłośnie uchwaleno na 
wniosek radnego dr. Faustyna Jakubowskiego upra- 
szać dr. Majera, aby swoję rezygnację zechciał 
cofagć. 

Fabryka wytworów chemicznych i nawo- 
zowych spółki komandytowej Jaljana Wanga we 
Lwowie otrzymała na podstawie reskryptu wysokiego 
c. k. Namiestnictwa z dnia 12 czerwca r. b. pozwo- 
lenie na używanie orła cesarskiego na godle i pie- 
częci. Stało się to na podetawie $ 61 ustawy prze- 
mysłowej, który opiewa: 

„Przedsiębiorstwa przemysłowe odznaczające się 
znakomitym wpływem na rozwój przemysłu narodo- 
wego i ożywienia handlu mogą być odznaczone prze- 
wilejem używania orła cesarskiego na godle i pie- 
częci”, 

Impet bezwyznaniowy. Lwowski korespon- 
dent jednego z radykalnych tygodników warszawskich 
mianowicie Głosu, pisze w ostatnim swym liście 
między innemi co następuje: 

» Minister Gautsch nie zasypia gruszek w po- 
piele, Wniósł on Świeżo do parlamentu trzy nowelle 
szkolne, z których ostatnia, zawierająca zmiany do- 
tychczasowych ustaw, obowiązujących szkolnictwo 
ludowe, nosi charakter krańcowo reakcyjny, przy* 
znaje bowiem nauczycielom religii w sprawach 
nauki i wychowania równorzędne stanowisko z pro- 
fesorami Świeckimi,..* z 

Więc dia panów bezwyznaniowców postawienie 
kapłana, wykładającego religję, na równi z profeso- 
rem, wykładającym fizykę lub literaturę, jest krańco- 
wą reakcją? Z kimże na równi ma stać ksiądz ka- 
tolieki? Czy może z woźnym lub tercjanem? Piękne 
perspektywy odsłaniają nam ci panowie z obozu 
radykalnego! Okazuje się bowiem z tego, że mają 
oni także swoję hierarchję społeczną, ułożoną na 
zasadach arystokratycznych i że w ich społeczeństwie 
ludzie także nie będą równi, ale do najniższych 
warstw będą właśnie zaliczeni ci, którzy w naszem 
Epołeczeństwie spełniają najwyższe i  najświętsze 
funkcje. 


Szczęśliwym wybrańcem fortuny, który 
na loterji liczbowej wygrał 480.000 zł, jest niejaki 
Melchjor Farkas, były urzędnk w Aradzie. 

Jak donosi Fremdenbluti, kasy loteryjne w cig- 
gu dwóch dni wypłaciły mu salą wygraną, która po 
potrąceniu należytości stemplowych wyniosła 477.000 
zł,—Farkas twierdzi, że ma trzech spólników wygra- 
nej, którym wypłacić musi odpowiednie udziały. 

Do jednej z kolektar w Wiednia, w której wno- 
Bił stawkę na swoje terna, Farkas wstąpił osobiście 
1 złożył na rzecz właścicielki biura oraz dwóch jej 
Pomocnic 200 zł., co sprawiło u interesowanych pe- 
wne rozczarowanie, 

Tymczasem nie brak jaż podejrzeń i poszlak, 
że sprawa ta nie jest całkiem czystą. Wspomniany 
wyżej dziennik otrzymał z Temeszwaru depeszę, we- 
dług której obiega tam alarmująca wersja, że chłop- 
Czyka sierotę, używanugo zwykle przez tamtejszy urząd 
loteryjny do ciągnienia numerów, jakiś pan zagadnął 
Przed budynkiem urzędu, wręczył mu 2 zł., które 
Zawsze pobierał za Bwą czynność, i powiedział mu: 
»ldź dziecko do domu, dziś kto inny ciągnąć będzie 
numera, “ 


Gdy zatem chłopiec ten nie przybył, wzięto in- 
nego chłopca z pośród publiczności i ten wyciągnął 
te szczęśliwe numera, -- Obiegają nawet wieści, że 

arkas znajdnje się pod dozorem policyjnym. 
„ Zdaje się jednak , że wszystkie te wieści nie 
mają podstawy, bo ani w dyrekcji urzędu loteryjnego 
"Y w sądzie temeszwarskim nie zrobiono 


iedriu ani 
do dziśdnia żadnego doniesienia, i kasa loteryjna w 
Wiedniu wypłaciła już całą tę olbrzymią wygranę. — 
Nadto członkowie komisji rządowej obecnej przy cią- 
Bnienin zeznali, że ciągnienie to odbyło się zupełnie 
Prawidłowo. 

Farkas wyjechał już z Wiednia i udał się do 
Aradu. W przejeździe przez Peszt złożył on w redakcji 
Nemseta 5000 zł. na rzecz Towarzystw rolniczych 
W Siedmiogrodzie, a 1000 zł, na fandusz emerytalny 

dziennikarzy. 
Ć Z Tarnopola otrzymujemy następującą ko- 
eBpondencję : 
Z dniem 10 lipca otwarto wystawę robót i ry- 
a, W w tutejszej żeńskiej szkole wydziałowej, Wi- 
ia „tutaj nagromadzone owoce całorocznej pracy 
ennie, powiadam „nagromadzone“, bo komitet zbyt 

Zwrócił uwagi na symetrję, wdzięk i gust w uło- 
ı Czem wystawa każda odznaczać się powinna, 
Roboty są ułożone klasami, począwszy od dru- 
y= ujemy tu roboty kanone n one, szy- 
córy i łą e wyszywania różnym ściegiem; szycia, 
Wreszcie pj 
toaletowe rora 

Po na 
nauka r 
jest cel 


Bunk 


Żenią 


nie wszyscy mają maszynę, bo są one już nawet po 
wsiach, a za centa stebnują 2 metry, nad którymiby 
cały dzień ślęczeć trzeba Plan nauk powinienby więc 
ściśle ograniczyć steben ręczny a dozwolić maszyno- 
wy przy prześcieradłach i większych robotach. 


pozwolił rząd francuski 


tyle tylko ile być może bez kwestji, co właśnie na 
kształt tego wygląda jakoby nigdy nie; a że wiadomo 


nia tak pożądane w życiu codziennem, a 
5 mereżki, przeróżne ozdobne roboty i 


leżyten rozpatrzeniu się poznajemy, iż 
obót prowadzoną była wzorowo i widocznym 
Zastógowania tej nauki do potrzeb codzien- 


nego życia. Uczennice bowiem kiedyś na stanowisku 
gospodyń i matek nie będą w kłopocie jak to lub 
owo uszyć, załatać lub zacerować; a przytem potrafią 
w wolnej chwili ozdobić bieliznę lub mieszkanie ro- 
bótkami, stanowiącemi wdzięk i poezję życia kobiety. 

Co do szycia, to byłoby pożądanem, aby szko- 
ła, która zawsze powinna zwracać uwagę na prakty- 
czną i hygieniczną stronę, nie pozwoliła męczyć swych 
wychowanek stebnem ręcznym. I na co? w jakim 
celu tracić nań czas i siły skoro on w praktyce ni- 
gdy zastosowania nie znajdzie. Nauczyć się stebnować 
aby niektóre drobnosteczki wykończyć, gdy na ma- 
szynie to niewygodnie, to dobrze — dać małą prób 
kę tego ściegu, ale nie marnować czasu, Sił i wzro= 
ku, który to młodsza generacja szczególniej oszczę- 
dzać winna, 


Nie może mieć tu miejsca ta uwaga, że 


* Dział rysunków jest bogaty i rozmaity, tak pod 
względem praktycznego zastosowania jak i gustu. 
Górują tu malowidła na drzewie, atłasie, pluszu i 
aksamicie. Począwszy od kl. IV widzimy staranną 
pracę uczennic na ścianach i w tekach, które są 
piękne i z wolnej ręki wykonane. Od figur geometry- 
cznych przechodzi rysunek w ornamentykę ołówkiem 
i piórkiem wyciąganą, a zdobną szrafirowaniem, fla- 
drowaniem i barwami. Ornamentyka ma praktyczne 
zastosowanie w kasetkach, oprawnych książkach, ram- 
kach itd. Kredka, tusz i rysunek sepią, jakoteż ma- 
lowidła na kartonie są pięknie reprezentowane, po- 
cząwszy od łatwych aż do bardzo trudnych. Kwiaty 
i ornament pojawisją się również na poduszkach i 


koszach ściennych wykonanych farbami metalicznemi, 
co sprawia zdaleka wrażenie roboty paciorkowej, ale 
nie nuży wzroku. 


Po kwiatach idą członki ciała, głowy i biusty, ; 


Wielka liczba krajobrazów zalega teki, zale- 


dwie kilka dostało się na ścianę, gdzie są również 
próbki perspektywy kredką. I w rysunkach spoetrze- 
ga się piękno połączone z pożytkiem, bo rysunki ha- 
ftów i pięknych monogramów są podstawą robót rę- 


cznych i kształcą zarazem gust estetyczny. W ogóle, 
widzimy w tym roku w szkole ogromny postęp, tak 
pod względem jakości jakoteż iłości i wykończe- 
nia prac. 

Ta druga wystawa robót uczennic tutejszej 
szkoły wydziałowej jest rzeczywiście chlubnem świa- 
dectwem tak dla uczennic jak i dla grona nauczy- 
cielskiego tego zakładu. 


Z Berdyczowa nam d'noszą, że w mieście 
tem powstanie niebawem tramwaj. Konsorcjum kapi- 
talistów zawarło już z hr. Tyszkiewiczową, właści- 
cielką Berdyczowa, odpowiedni kontrakt i ma jeszcze 
w tym roku założyć tramwaj, który pójdzie od dworca 
kolei żelaznej i przetnie wszystkie główne ulice 
miasta. 


Uwolnienie z poddaństwa. Petersburskie 
Senackie Wiadomości ogłaszają w ostatnim nume- 
rze aż 39 nazwisk osób uwolnionych z poddaństwa 
rosyjskiego. Najwięcej jest oczywiście nazwisk pol- 
skich, a między niemi z bardziej znanych jest p. 
Konrad Korzeniowski, 
dant angielskiego statku, 
z synem Alfredem i dwiema córkami. 


Walki byków w Paryżn na wzór hiszpański 


urządzać w czasie wystawy 
właścicielowi hippodromu przy ulicy rue de la Fé- 


dóration. W pozwoloniu zastrzeżono jednak wyreźnie, 


że nie wolno zabijać tych zwierząt, jak to się dzieje 
w Hiszpaniji. 


Przed kilka dniami zakończyło się jednak takie 


widowisko w sposób dosyć smutny. Rozjuszony byk 
przeskoczył barjerę i z wielką biedą zdołano go 
wpędzić napowrót na arenę, tu pokaleczył kilku to- 
readorów i w końcu musiano go zabić. 


Widowisko to zrobiło na licznie zgromadzonych 


widzach niesłychanie przy kre wrażenie. Kilka dam a 
nawet jedan mężczy zna zemdlało, 


Władza zakazała dalszych igrzysk, 
List miłosny organisty. Przypadkiem dostał 


nam się list pewnego organisty z oświadczynami do 
panny służącej, który tu podajemy w całości do uży- 
tku autorów „podręczników listowych*. 


Brzmi on jak następuje: 
Łaskawa Pani! — Ponieważ wedle tego, ilem 


Pani życie graniczące, skąd na horyzont Światowości 
wyjść nie można, gdy się tu nic takiego nie dzieje 
aby miało swoję niezaprzeczoną signifikację i aby gdy 
w niewiadomości nieszczęsnej pozostaję, jak zawsze 
dotychczas w niej byłem i nadal pozostanę — zatem 
gdyby tylko można afektować, to jestem z gotową 
aplikanturą,. 
Sługa uniżony z uniżonością uniżoną 
J. Z. organista. 


W sądzie. 
— Oskarżony, 
zienie. 

— A nie możnaby, proszę przeświełnego sądu, 
odliczyć te pół roku, co przesiedziałem przed 


sprawą ? 


skazano cię na dożywotnie wię- 


Część ekonomiczna. 


= O stanie zbiorów w Węgrzech podaje 
urzędowy raport z dnia 8 b. m. następne szcze- 
góły: 

Pszenica w 38.8 pre. poniżej stanu śre- 
dniego (w r. 1888 było 6.4 pre., w r. 1887 było 
5.4 pre, w r. 1886 aż 11.3 pre.), w 55.4 pre. 
średnia (takiej było 74 pre. w r. 1888, 51.8 pre. 
w r. 1887, 70 pre. w r. 1886); a wreszcie 5.8 pre. 
powyż stanu średniego. 

Żyto dojrzało przedwcześnie, ziarno więc 
zeschło i jest bardzo nikłe. W ostatnich dniach 
pogorszył się stan żyta o 8—10 pre. a w ogóle 
zbiór szacowany jest jako słabo średni. 

Owies ucierpiał również, a nievstsjąca 
posucha grozi wielu okolicom zupełnym nieuro- 
dzajem tego gatunku zboża. Tylko 45.7 pre. 
szacuje raport poniżej stanu Średniego — reszta 
tj. 543 pre. jako zupełnie zły urodzaj. 

Jęczmień pogorszył się także o 15 pre. 
Ogólny stan jest gorszym niż średni, a towaru 
browarnego prawie nie będzie w Węgrzech. 

Kukurudza chociaż dotąd bujna i rosła 
cierpi również wiele w skutek posuchy. Na nizi- 
nach o mokrej glebie urodzaj kukurudzy jest 
niezwykły. Koło Alfóld na każdej prawie łody- 
dze wystrzeliło 3—4 kaczanów. 

Zbiór wina zapowiada się nader po- 
myśloym. 

= Cena spirytusu, która z zaprowadzeniem no- 
wego podatku zamiast podnieść się wgórę ustawicznie 


owalna tarcza z cyfrą 1 i z tekstem ozna- 


j na tarczy, 


syn powieściopisarza, komen- | 
i Kazimierz hr. Łubieński : 


PRZEGLĄD z dnia 13 lipca 1889. 
spadała do połowy zaszłego miesiąca i obniżyła 
się do poziomu 13 zł. za hektolitr, obecnie od 
pewnego czasu dąży stala w górę. Onegdaj pła: 
cono na wiedeńskim targu za towar gotowy po 
14:25—14'37'/, na sierpień po 14 zł. 62'/, do 
14 zł. 80 et. 

= Nowe jednoreńskówki wchodzą w obieg 
z dniem jutrzejszym, tj. dnia 13 b. m. Dotych- 
cząsowe będą przyjmowane we wszystkich kasach 
rządowych do dnia 30 ezerwca 1890. Od tego 
terminu do dnia 30 czerwca 1892 wymiana do- 
tychczasowych jednoreńskówek z datą „1 styczeń 
1882* odbywać się będzie jeno w kasach głó- 
wnych i zbiorowych, zaś od doia 1 lipca 1892 
do końca roku 1893 wymiana nastąpi tylko wsku- 
tek yoduń wniesionych do e. k. ministerstwa 
skarbu. 

Z dniem 1 stycznia 1894 ustanie wymiana 
dotychcząsowych jednoreńskówek zupełnie. 

Nowe hanknoty państwowe po 1 zł. mają 
format 105 na 68% milimetrów, drukowane są 
niebieską farbą obustronnie na papierze o eie- 
mnych prążkach poprzecznych, z tekstem na je- 
dnej stronie niemieckim, na drugiej węgierskim. 
Tekst zajmuje przestrzeń 61 milimetrów szero- 
kości a 96 długości i okoiony jest obwódką 
z powtarzających się napisów „Ein Gulden* 
lub „Egy Forint." W środku tej obwódki 


czającym wartość noty. Poniżej tej tarczy stoi 
postać klęczącego chłopca — na stronie niemie- 
ckiego tekstu z prawego boku, na stronie wę- 
| gierskiego tekstu z lewego boku. Chłopiec ten 
i trzyma w ręku palmową gałązkę i wspiera się 
w której środku umieszczono napis 
białemi głoskami, że wydawanie not państwo 
wych stoi pod kontrolą komisji długu pań 
Btwowego. 
Wiedeń 10 lipca, 
(Z) W znak haussy wstąpiliśmy dzisiaj. Czy 


które przedłożyła klasa 7 i 8. Są one cieniowane | 12 długo, o tem wie chyba dyplomacja, która 


ołówkiem, kredką, tuszem i sepią. Niektóre prace 
uczennie tych klas, odznaczają Się wybitnym ta- 
Jentem. 


rozjeżdża się już na urlopy i zabezpiecza sferom 
finansowym, że żadna niespodzianka nie przerwie 
naszę siestę w sezonie ogórkowym. Repryzę dzi- 
siejszą powołały do życia lepsze notowania wie- 
czorne frankfurckiej giełdy i obudzona ochota 
Berlina do zakupowania naszych kredytów. Były 
to motywa dosyć mizerne, czuła to sama speku- 
lacja, więc pozoru do renryzy szukała w obniże- 
niu cen zbeżowych, twierdząc. że jeśli podnosze- 
nie się cen zboża było dcwodem nieurodzaju, to 
ich spadek świadczyć powinien, że zapatrywania 
poprzednie były nadto pess;ymistyczne, a fakty- 
cznie tegoroczne zbiory w Austrji nie będą zbyt 
i niepomyślne. Owóż chsciąż to rezonowanie nie 
wytrzymywało krytyki, bo zadawał im kłam u- 
rzędowy raport węgierski, to wszelako do za- 
mknięcia giełdy utrzymał się prąd zwyżkowy, 
kursa się podniosły w całym materjale, a nawet 
Ludwiki — z rana gęsto wystawiane na sprze- 
idaż i w skutek tego cofające się — w końcu 
wróciły na wczorajszy poziom. Dewizy i waluty 
osłabły dość znacznie. 

Ostatecznie notowano: 

Kred. uustr. 30200, wegier. 31675, anglob. 
121:75, unieny 225 50, bankvereiny 106'00, tänder- 
banki 227-60, ludwiki 192*—, czerniowiec. ——, 
renta papier. 8400, srebrns 8480, austrj. złota 
110-00, papier. 99 8U, węg. złota 10085, papiero 
wa 95:20. 

Ruble 1:21 zł. 


|. Telegramy. „Przeglądu“. 


Petersburg 12 lipca (pryw.) Telegram 
z Abo w Finlandji donosi, że wczoraj ze strażni- 
cy morskiej w tem mieście widziano przez tele- 
skop jacht carski płynący w kierunku południo- 
wym. Wnoszą stąd, że car zaparę dni przybędzie 
na wielki przegiąd floty, która już zgromadziła 
się naprzeciw Kronstudtu i oczekuje tu cara Od 
tygodnia ckręt carski nie dotykał nigdzie brzegów 
Finlandji. 


Warszawa 12 lipca. Wczoraj w południe 
odbyło się na polu Mokotowskiem w» obecności 
br. Puszkina, wyższych oficerów i delegatów ce- 
sarza austrjackiego uroczyste wręczenie pułkowi 
Keitholmskiemu wstęg sztandarowych ofiarowanych 
przez cesarza sustrjackiego. 

Przed frontem odczytano telegram cara 
który przyjęto grzmiącem burra. Potem wzno- 
wiono okrzyk na cześć cara, cesarza austrjackie- 
go i niezwyciężalność pułku. 

Wiedeń 12 lipca. Wczersj o godzinie 5tej 
po poludniu odbył się w Barga drugi obiad dla 
członków delegacji. O godz. kwadrans na 9tg 
wieczór odjechał cesarz z powrotem do Ischl. 

Wielki ksiażę Piotr Mikołajewicz przybył 
tu wczoraj po południu, wieczorem zaś ruszył w 
dalszą podróż do Cettynj:. — Poseł Hengelmiilier 
przybył tu z Belgradu. Radu zawiadowcza kolei 
Dux Bodenbach zwołuje na dzień 29 linca nad- 
zwyczajne zebranie jeneralne do Cieplic. Na 
zgromadzeniu tem przedłożonym będzie wniosek 
nabycia przez tą kolej koleji z Prsgi do Dux za 
|cenę 8 miljonów zł. Celem wypłaty ceny kuponu 
puszczonych ma być w obieg 10940 skeji lit. b 
wartości 2,188,000 zł. i 24.000 skcyj lit. c war- 


| tości 5,400.000 zł. W ten sposób wedle oblicze- 
nia ma cały puszczony w obieg kapitał akcyjny 
8,211.900 zł. włącznie z wypuścić sią mającym 


w sumie 2,188000 zł. otrzymać 12 proe, nowe 
zaś akcje lit. c 4-proc. dywidendę. i 

Jadący z Pesztu pociąg kurjerski zdarzył 
się wczorej, z powodu złego ustawienia zwrotni- 
cy, na staji Himberg z pociągiem towarowym, 
przyczem dwóch podróżnych i dwóch ludzi ze 
stużby kolejowej odniosło lekkie uszkodzenia, a 
2 wagony zgruchotsne. 0 godzinie 7 min. 45 
wieczór odszedł z Wiednia osobny posiąg i przy- 
wiózł tu podróżnych. 

Możliwa zwyżka dochodów ma być w równej 
części między akcjonarjuszów rozdzieloną, 5-pro- 
nentowea prioritety kolei Dox - Bodenbach i kolei 
Praga-Dux mają być w drodze dobrowolnej kon- 
wərsji zamienione na cztaro-Procentowe a premja 
ma być wypłaconą w gotówce. Wreszcie uchwa- 
liła rada zawiadowcza wybudowąć drugi tor na 
przestrzeni Dux Bodenbacb. 

Wiedeń 12 lipca. Węgierska delegacja na 
plenarnem swojem posiedzeniu uznała zupełną 
zgodność swoich uchwał Z uchwałami delegacji 
austrjackiej. Uchwały te Zostaną przedłożone 
N. Panu do najwyższej sankcji, 

Austrjacka delegacja załatwiła na plenarnem 
posiedzeniu szereg petycyj, A między niemi pe- 
tycję krakowskiej Izby handlowo -przemysłowej W 
sprawie dostawy dla armji odzieży i rynsztunku. 
Petycję odstąpiono ministrowi wojny z wezwa- 
niem, aby tak zmieniono Warunki dostaw, iżby 
umożliwiono rękodzielnikom objęcie dostawy czwar- 
tej części potrzebnych przedmiotów. 

Następnie przyjęto w trzeciem czytaniu po- 
wzięte już uchwały. Kalnoky wyraził delegacji 
uznanie i podziękowanie monarsze za jej patrjo- 


tyczną, wspólną pracę i podziękowanie od wspól- 
nego rządu. 

Kbewenhiiller dziękował przewodniczącemu 
ks. Windischgraetzowi za oględne kierownictwo 
obradami. 

i Tenże dziękował delegacji za uznanie swo- 
ich czynności, i rządowi wspólnemu za skuteczne 
popieranie prac delegacyj. 

Trzykrotnym okrzykiem na cześć Cesarza 
zamknął przewodniczący posiedzenie delegacji, a 
delegacja z uniesieniem powtórzyła ten okrzyk. 

Paryż 12 lipca. W izbie wniósł Leherisse 
interpelację co do wrzekomego naruszenia usta- 
wy i konstytucji podczas ostatnich zajść w An- 
gouleme i zapytał, co rząd zamierza uczynić, 
aby szanowano ustawy i konstytucję. Za osobiste 
wycieczki przeciw ministrowi spraw wewnętrznych 
wezwał go prezydent de porządku. 

Minister Constans odpowiedział, że jego 
obowiązkiem jest utrzymać spokój na ulicach i 
miejscach publicznych i będzie to czynił tak dłu- 
go, jak długo stoi u steru, u nietykalność posel- 
ska ustaje, jeżeli kogo na gorącym uczynku 
schwycą. 

Laguerre wszedł na trybunę i począł w 
gwałtowny sposób napadać na ministrów i prezy- 
dania izby, za co kilką razy do porządku we- 
zwanym został, w keńcu zaś prezydent cdebrał 
mu głos; ze względu jednak, że Lagusrre nie 
chciał zejść z trybuny, musiano zrobić przerwę 
w posiedzeniu. 

Po ponownem otwarciu posiedzenia rozpo- 
czął dalej swą mową Laguerre, który przez cały 
cząs przerwy nie schodził z trybuny, za co Izba 
orzekła nad nim cenzurę i czasowe wykluczenia 
od obrad, poczem zamknięto posiedzenie o go 
dzinie kwadrans na 6. Leguerre zszedł z trybu- 
ny dopiero o godzinie 6. 

Senat ukończył swe prace i odroczył się do 
jesieni. 

Przy kilku tytułach budżetu przedsięwziął 
senat zmiany, tak że cały budżet wrócić musi 
napowrót do Izby. 

Aden 12 lipca. Przy wjeździe do portu we- 
wnętrznego zderzył się parowiec „Anadyr“, nale- 
żący do francuskiego towarzystwa Messageries 
maritimes, z parowcem „Oxus“. „Anadyr“ zato- 
nął, „Oxus* zaś nie doznał uszkodzenia. Podró- 
żnych „Anadyrą* i znajdujące się na nim prze- 
syłki pocztowe uratowano. 

Berno 11. lipca. Robotnicy, wracający do 
pracy, nie doznają więcej przeszkód ze strony 
strejkujących. Liczba prącujących wynosi dziś 
blisko 6000. W piętnastu fabrykach pracują już 
wszyscy robotnicy, w trzech innych wszyscy, z wy- 
jątkiem robotników tkackich. 

Jaegerndorf 12 lipca. Zmowa trwa dalej, 
przemysłowcy chcą tylko z własnemi robotnikami 
godzić się, do zgody jednak jeszcze nie przyszło. 
Robotniey zachowują się spokojnie i dotychczas 
nie dopuścili się żadnych wykroczeń. 

Londyn 12 lipca. W izbie niższej oświad- 
czył Stanhope, że wojsko derwiszów w sile 6000 
ludzi i 800 wiełbłądów stanęło już o 33 mil na 
północ od Wadihulfa. Celem wzmocnienia garni- 
zonu górno-egipskiego wysłano do Egiptu jeden 
pułk z Malty i jeden pułk z Cypru. 

Londyn 12 lipca. Dwa pułki w Aldershot 
otrzymały rozkaz być gotowemi do wymarszu dla 
zluzowania tych wojsk na Malcie, które otrzymały 
rozkaz udania się do Egiptu. 

Zanzibar 12 lipca (doniesienie biura Reute- 
ra). Niemcy ostrzeliwali wczoraj Tangę i obsadzili 
to miejsce po nieznacznym opo. ze. 

W:ssmann znajduje się jeszcze w Pangani. 

Beriin 12 lipca. Zgromadzenie czeladzi pie- 
karskiej uchwaliło zaprzestać pracę od dziś po- 
łudnia. Majstrowie oświadczyli, że nie poddadzą 
się żądaniom czeladzi w żadnym razie, lecz po- 
czyniii stosowne kroki, aby nie dopuścić do zą- 
przestania wypieku. 

Kair 12 lipca. Dwom bataljonom stacjono- 
wanym na Malcie nakazano wyruszyć do Egiptu. 

Paryż 12 lipca. Wiadomość podawana, ja- 
koby bulasżyści dążyli do tego, aby ich kolejno 
z parlamentu wykiuczano, okazała się mylnrą we- 
dle najnowszych informacyj. 

Koionja 12 lipca. Wedie Kólnische Ztg. 
cesżrzowa nie będzie towarzyszyć cesarzowi Wil- 
helmowi w jego podróży do Anglji, lecz z koń- 
cem września pojedzie z cesarzem na dwór wło- 
ski do Monzy a stamtąd do Grecji. 

Berlin 12 lipca. Podróżnik Lue opuścił 
Berlin i udaje się we wtorek do korpueu expe- 
cyjnego Wissmanna. 

Post oświadcza, że wiadomość o podróży 
hr. Waldersee do Petersburga jest nieprawdziwą 
i wymyśioną w celach giełdowych. 

Norddeutscherka w odpowiedzi na różne ko- 
mentowanie ks. Bismarkowi podsuwanego arty- 
kułu o poglądach jenerała Clausewitza na istotę 
wojny, oświadcza, że książę Bismark z artykułem 
tym w żadnym związku nie stoi. 

Paryż 12 lipca. Senat ukończył jeneralną 
debatę nad budżetem i przyjął projekt ustawy co 
do kanału panamskiego z tem, iż projekt ten na- 
leży nupowrót odesłać do izby. 

Przy debacie bndżetowej przyszło do zaj- 
ela między sematorami Lareinty i Le Lievra. — 
Le Litvte wyzwał Lareinty'ego na pojedynek. 

Ateny 12 lipca. Grecka prasa wzywa Kre- 
teńczyków, aby zaprzestali bezowocnej agitacji, 
gdyż Grecja życzy sobie pokoju. 

Wiedeń 12 lipca. Urzędowa Wiener Zeitung 
ogłasza zamianowanie docenta Józefa Puzyny nad- 
zwyczajnym profesorem matematyki w uniwarty- 
tecia lwowskim. Dalej ogłasza nominację dyrek- 
tora gimnazjum państwowego w Drohobyczu, Bie- 
siadzkiego, dyrektorem gimnazjum Franciszka Jó- 
zefą we Lwowie, i nominscją profesora akade- 
miekiego gimnazjum we Lwowie, Borkowskie- 
go, dyrektorem gimnazjum państwowego w Dro- 
hobyczu. 
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Badzsałane. 


—— 


Konwersje 


50, wylosowanych i nie wylosowanych 


listów zastawnych Tow. kred. ziem. 


na 4'/,0%/, listy zastawne i inne przeprowa» 
dzam pod oryginalnymi waruskami bez do- 
liczenia jakiejkolwiek prowizji. 


Zlecenia z prowincji wykonuje bezzwłocznie. 
August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ Pre- 
numersta roczna na prowincji zir, 1:80. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 12 lipca 1889. 

Hotel Zorża: J. baron Brunieki z Wiednia 
M. dr. Lówith z Insbruku. Wł. Kempner z No- 
wego Sącza. L. Ujejski z Wygnanki. J. Jędrze- 
jowiecz z Litatyna. J. Paygert z Streptowa. Da. 
M. Sienzalewicz z Rosji. Wessely z Wiednia. H. 
Horowitz zMieczyszczowa. G. Platz z Borysławia. 
J. Stein z Paryżs. M. Bogdanowicz z Kossowa. 
Brander z Kassel. 

Hotel Europejski: J. Rauch i J. Schmal z 
Wiednia. M. Graf z Lipska. A. Ligęza z Magie- 
rowa. 

Hotel Angielski: A. Lubicz z Wiednia. W. 
Wołodkowicz z Brzozdowiec. M. Eder z Wicynia. 
N. Gołaszewski z Toustobab. J. Olszewski z Kra- 
kowa. S. Osuchowski z Plotycz. M. Krypiakie- 
mo z Petersburga. R. Scholz z Kamionki weło- 
skiej. 

Hotel Langa: G. Pappelbaum z Wiednia. 
I. Frenkel z Koniuszków. S. Meissner z Pragi. J. 
Stoklassa z Krakowa. L. Adler z Budapesztu. 
W. Thun i M. Keller z Wiednia. A. Ruhig z Bu- 
dapesztu. 


Æ zbożowych targóto 


; P - | Ozer- 
12 lipca | Lwów | Tarnanecl ik: Sówoć 
Pezenica 163—8 1:17.50—8 —|7 49- 8.—[0——0— 


yto 0.——6 5 |1.930— 6 40/5.75—6 3510,——0.— 
Jęszmisń 0——9,—0 ——0 —| ——0. —|0.— —0 — 
wies 0:——0 —I6 — 680/6.—— 6 76]——0 — 
Grend N TER ee 
Wyza ————|0 ——0 —|[0——0—| -——— 
Rsspzk 18 75 14.—]|13 5014. —|13 5013-75|— ——— 

| Tmienzą = | ||BCZ —— 


Konia, csan 

Koaie. bieżz . 

Konis gewsż |--— — 

wargstka ma 100 klo natto bez worka. 
Rzepak poszakiwany, 


Lwów Z Izdy handłowej 12 lipca 1989. 
1. Akcje sa szlukę. 


bar kcyonu bieżąpego płacą żądaj 
biz dywidendy : > 


Kolej gello. Kar. Lud. 200 zł, m.k. 190 — 194 — 


a dwow.-czerejass. 200 zł. w a. 234 50 237 50 
Banku hip . gelic. 200 zł w a. 277 — 281 — 
a kredyt. galio. 200 sł. w. s. — — 216 — 
2 Listy zastawne za 100 sir. $ 
Banku hyp. galic 5 pre.'w n. 99 75 1(0 75 
6% Listy zastaw. Galic Zakładu 
kredytowego ziemskiego 36 let —— — æ m 
Banku hyg galic 5 pre 10%, pr 103 — 104 — 
Banku krajowego 4 „9, W a 97 75 98 75 
Tow. kred galic 5 „ „ ș 100 65 101 65 
» a a ds z 6 36 — MAE 
A s R a a e 100 65 101 65 
z > „ 4 AB 83 80 94 80 
a aj ai onne 98 75 99 75 
" | . /A% 52 80 93 80 
3 Listy dłużne za 100 złe 
G Z kr.wł (d) 6°.) 89%, wlikw 57 50 59 — 
5 e ẹ z (d) 57) 2 0 4 48 — 50 — 
4 Obligi ea 100 gtr 
Indemnizacyjne galic 5 pre m. k. 104 15 105 15 
Kom banku kraj 5 pre. w.a I em, 100 50 10i 50 
Pożyczka kraj zr 1873 6pro w a. 104 — 106 — 
1883 4 ° „ 96 50 97 50 
5 Losy 
Losy miasta Krakowa „ . . « „ 24 — 26 — 
„  tanisławowa . . . — — 38 — 
6 Monety 
Dakat holenderski -. . , « « „ 557 567 
Dukat cesarski .. . py 5.61 B71 
Nupołeondor . + W aw w w o» 943 40:53 
Półimperjał rosyjski. , 969 979 
Rubel rosyjski srebroy , , 136 148 


1:20——1'22 — 
5801 5910 


y papierowy 
100 marek niemieckich 


telegram giełdowy * 
Wiedeń dnia 12 lipca godz. 1. min. 45. 


Akcje kredyt  303— Węg. kolej półn. 
Alpiny 6625 wschodni. 187:— 
Kredyty węg. 318 25 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 124'10 kom. 14375 
Uniony 22650 Akcje yton. 110:50 
Ludwiki 192:— Gal. obl.indem. 10450 
Nordbahny 254 — Elbethale 21350 
Lombardy 12225 Lśnderbanki 22860 
Losy tureckie 31.25 Renta zł. weg. 9995 
Staatsbahny 22365 Bankvereiny 10660 
Gzerniowieckie 235 25 Renta węg. pap. 95'30 
Ruble 1:21 65 


Usposobienie ciche. 
EPEE O" 


©. k. Dyrekcja ruchu kolei państwowych 
wa Lwowie 
Wyciąg z rozkładu jazdy ważny od 1 lipca 1889 
Odjaed ze Lwowa 
ku Stryjowi: 

5 goiz. 560 m. z rana pocigę osobowy do Stryja, 
Chyrows, Siróże, Orlo, Zawocznego, Munkacsa, Buda: 
pesztu, Stanisławowa i Husiatyna. 

10 godz. 20 m. przed poład. pociąg osobowy do 
Stryja, Chyrowa, Suchy, Stanisławowa i Husiątyna, 

8 godz. 45 m. wieczór, pociąg osobowy do Stryja, 
Chyrowa, Suchy, Kawocznego, Munkacza, Budapesztu. 

Ku Stanisławowu : 


9 godr. 20 m' z raną pociąg pospieszny do Stani- 
sławowa, Czarniuwiec, Jaws, Bukaresztu i Huriatyna, 

9 godz. 5) m. z runa pocigg mięszany do Stanisla- 
wowa, Czerniowiec, Jase. Bukaresztu i Husiatyna. 

10 godz. 8 m. wieszór pociąg mięszany do Stani- 
gławowa, Czerniowiec, Suczawy i Czortkowa. 


Ku Bełzcu: 


7 godz. 49 m. z rana, posiąg mięszany do Beł 
i Sokala. 2 godz. 44 m, po poład. tylko eo sobotę pociag 
mięszany a Bełzca, 
5 godz. m. 1 po pałud. tylko wa Wtorek. i 
mięszany do Bełzca. i + wę, o 
Przyjazd do Lwowa. 
w kierunku ze Stryja 


8 godz. 26 m. z rana poc oBobo z Budą- 
pesitn, Munkacsa, Suchy, Ghyrówa ho Stryja. si! > 

B godz. 36 m. pa poład. pociąg osobowy z Su. 
oty. Chyrowz, Husiatyna, Stanisławowa i Stryja. 

12 godz. 8 m. w nocy pociąg osobowy z Buda: 
pasztu, Munkscea, £awacznego, Orlo, Stróże, Chyrowa, 
Hauniatyna i Stanisławowa. 


W kierunku za Stanisławowa : 


6 godz. 49 m. z rana pocigg mięszany z Suczgwy 
Czerniowiec i Stanisławowa, 
8 godz. wieczór, pecigg pospieszny z Bukaresztu. 
Jam, Czerniowiec, Husiatyna i Stanisławowa. 
11 godz. 6 m w nocy, pociąg mięszany z Buka- 
resztu, Jass, Czerniowiec, Husiatyna i Stanisławowa. 
W kieruaku z Bsłzcą : 


10 gořz. 10 m z rana tylko we wtorek i w piątek, 
pociąg mięszany Z Bełzca 

5 godz. 53 m. po połud. pociąg mięszany z Bełzen 
i Sokala. | 

Godziny podane eą podług zegara lwowskiego. 

Pojedyńczy rozkład jazdy na szlakach o. k. kolei 
pafitwowych nabyć można w każdej stacji za opłatą 
6 centów. 
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OFIARA RATALZMU 


POWIEŚĆ 
ICuauwrerego ds NcontepPin. 


(Ciąg dalszy). 


Zabijać się... 

A to po co, jeśli łaska?... 

„Smierć moja nie przyniosłaby szkody ni- 
komu a odwrotnie byłaby korzyścią dla wszyst- 
kich... i wszyscy też cieszyliby się i śmieli z mo- 
jej bezprzykładnej głupoty... 

„Naprzód skorobym tylko umarł, baron Po: 
lart zjawiłby się u ojca i przedstawiłby mu o 
blig na pięćdziesiąt tysięcy franków, noszący 
jego podpis i z obawy, aby nie rzucić plamy na 
pamięć moję, ojciec by mu wypłacił bez naj 
mniejszej kwestji... 

„Następnie w wieka mego ojca, w obec tego 
stanu osłabienia przedwczesnego a postępującego 
tak szybkim krokiem, mało prawdopodobnem się 
wydaje, bądźcobądź mówi tam baron Polsrt, 
byśmy potrzebowali długo czekać na sukcesję... 
Otóż zabijając się, pomnożyłbym o pięć do sze- 
ściukroć sto tysięcy franków, jak głupiec, mają- 
tek każdej z sióstr moich... Widzę już jak Jerzy 
Herbert zaciera ręce, idąc za moim pogrzebem 
bo on mnie cierpiać nie może ten miły szwa- 
gierek!... 

„Nie, nie, prawdziwie chciułem postąpić jak 
głupiec!.. Na szczęście czas jeszcze się cofaąć | 
i cofam się... 

„Zresztą, przychodzi mi pomysł, którego 
wynik okazać się może cudownym, jeśli go będę 
umiał przeprowadzić.. Jeśli przeciwnie nie uda 
mi się, położenie moje i tak już pogorszyć się nie 
może w żadnym razie l... 

„Od jutra spróbuję a może los, który prze- 
śladuje mnie bez litości od tak dawna, zechce 


rakoniec stać się przychylniejszym dla mniel...* i do tego powody. 


— O WA OE a 


Kapy, portiery, firanki białe 1 kolorowe 


Tak sformułowawszy długi ten monolog Gon- 


były już bezpotrzebne i rzucił je w kominek. 

Potem nabity pistolet powiesił napowrót na 
ścianie. 

Wybrał sobie starannie cygaro i szedł do 
parku, aby tam w ciszy dojrzeć mógł plan, który 
majączył mu w głowie i po którym, jak wiemy, 
spodziewał się, najszczęśliwszych rezultatów. 

Młody człowiek nie powrócił już tego dnia 
do Tulonu i był niezmiernie wesoły i ujmujący 
podczas obiadu, przy którym jenerał, nieco cier- 
piący nie pojawił się. 

Dodajmy, że Jerzy i Dianna unikali wszel- 
kiego wspomnienia o panu Polart, co do którego 
ich opinja jest nam już znaną. 


* * * 

Nazajutrz raniutko Gontran kazał osiodłać 
sobie konia, żeby się stawić na zaproszenie ba- 
rona, który — jak wiemy — wydawał Śniadanie 
tylko dla wybranych członków Klubu przemysłu 
i sztuki. 

Szacowny ten baron (powiedzieć to trzeba 
nawiasem) winien był to małe zadośćuczynienie 
swoim uczestnikom w grze; albowiem od niejakie- 
go czasu szczęście, jak się zdawało, odwró iło 
się od nich zupełnie, a młodzi Tulończycy, za- 
miast jak się spodziewali zbogacać się łupem 
baronowskich dostatków, widzieli z żalem jak ich 
pieniądze przechodziły do jego kieszeni z akura- 
tnością doprowadzającą do rozpaczy. 

Dwaj czy trzej próbowali okazsć pewnego 
rodzaju zdziwienie z powodu tego zdumiewającego 
i stałego szczęścia. 

Ale ogólne oburzenie, jakie tem wywołali 
zmusiło ich do milczenia. 

Bo i jakże można było posądzać o oszustwo 
w karty człowieka tak wysoce dystyngowznago 
jak baron, który zaraz na samym wstępie swoim 
do klubu przegrał tyle.. a umiał przegrywać z 
takim spokojem I 


] 


A 


|do 


PRZEGLĄD z dnis 13 lipca 1889. 


Zanim opuścił zamek i puścił się w drogę | kochanej swej Blanki, — któż ci przeszkadza 
tran zapalił u płomienia świecy dwa listy, które ; do Tulonu, młody człowiek zatrzymał się równie | zawrócić i pojechać razem z nami? 


jak dnia poprzedniego przed tą ścianą swej sy- 
pialni, na której porozwieszana była najrozmait- 
szą broń.. tylko że teraz przyszedł tu z innym 
zamiarem. ' 

Zdjął i rozłożył na zvanom nam już biurku 
z pół tuzina sztyletów, puginałów i kordelusów. 
Te ostatnie odsunął od siebie prawie natychmiast, 
a cała jego uwaga skupiła się na broni najmniej- 
szego rozmiaru. 

Z pośród niej też wybrał mały sztylet we- 
necki z najczystszej stali, o ostrzu krótkiem i 
cienkiem. 

Przyjrzawszy mu się uważnie i zbadawszy 
siłę żelaza, która była wielka mimo szczupłego 
rozmiaru, włożył go napowrót w pochwę z kar- 
mazynowego aksamitu ze srebrnym haftem i scho 
wął do kieszeni. 

Dodajmy tu, że podczas całego badania tej 
broni na twarzy jego nie było wyrazu okruień- 
stwa; owszem twarz ta była najzupełniej spokoj- 
na, widocznie więc nie zajmowały go wcale myśli 
mordercze. 

Cóż on zamierzał uczynić z tym sztyletem 
tak starannie wybieranym ? 

Zobaczymy to niezad:ugo. 

O milę msiej więcej od z:mku spotkał Mar- 
celego de Labardós i Raula de Simeuse jadących 
powozem. 

Wizehrabia zatrzymał swego konia i podał 
rękę młoedzieńcowi i byłemu oficerowi, chać nie 
łudził się i czuł wstręt, jakim wobec niego ten 
ostatni był przejęty. 


zamku do mnie jedziecie ? 

— Tak — odpowiedział Marceli. 

— To źle! 

— Dlaczego? 

— Bo zmuszacie mnis do żałowania szczerze, 
iż nieobecny nie będę mógł cieszyć się waszem 


Sam tylko Gontran wiedział co sądzić o tem | towarzystwem. 


; dziwnem szczęściu barona. } i È 
Ale Gontran nic nie mówił; miał słuszne | Raul, który, jak wiemy, pragoął zawsze mimo | 
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— A więc, kochany Gontranie, — ozwał się 


wszystko okazywać się uprzejmym dla brata u- 


Cem au 


poleca w największym wyborze 


2024 


c. k. uprz. gal. 


kupuje i sprzedaje 


jakoteż 


które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. 


kawioree do nabycia. 


BE Wszystkie polecenia z prowincji 
bezzwłocznia po kursie dziennym, 
prowizji. 


RKRAKRKRRNNANKNKRKNNNKUAM 


RKKRURRKKRZKNINZKKRNNKKRKA 


a 


m PE Z. MO EH BM BEE MA EE [A 
BO" as BE ZM FU om Ea Ea [3 BE a OB Ło 
Najprzewielebaiejszego ks. arcy biskupa 


IS A ARA. ISAELOWICZA 
Kazania i nauki 


na wszystkie uroczystości całego roku. 
Wydanie drugie przez autcra nowo przejrzane i poprawiore. 


Cena 3 zir. 


„Ojcze nasz“ 


Cena 2 zir. 40 ot. 
Kazania niedzielne w przeciągu 


Cona 2 złr. 40 ct. 


3 


Cena 3 złr 
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| Wino we flaszkach w dowolnej ilości. | 


IE IEI EIEI EIEII IS MIE PE SESE IE HE E BE IE Pe NO A wmn 
Kantor wymiany 


akcyjnego banku Hipotecznego 


wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi 


6, LISTY hipoteczne, 


5% premiowane Listy hipoieczne, 


N 983) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, 
kaucyj małżeńskich wojskowych, sa kaucje i wadja, są w tym 


na osiem nauk pasyjnych rozłożony tndzież Przypo- 
wieści Chr;stusowe w nanś ach passyjnysc: wykładane 
Wydanie drugie na nowo pzz autera przejrzane. 


Kazania i nauki Świąteczne i przygodne. 


Skład główny w kantorze Drukarni W. Ma- 
nieckiego — Lwów. ulica Kopernika 1. 7. 
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po najniższych cenach 
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p. P. XXXVIII 


wykonują się 
bez doliczenia 
1221 


RRRWNKNNNDNINRRKANKNKNEK 


W 
4', lo 


au "e "C 


2409 124—-7 


całego roku. 
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tuk Tutek cygaretowych Api zaye 


Wysyła za pobraniem de wszystkich miejscowości 


Krajowa fabryka Tutek cygaretowych 
| S. W. Hiemojowskiego 


Lwów, Tastrslnz B naprzeciw Kaiedry). 
Opzkosanie gretig. Przy KOM? knszia traneportn 
PENES EO ET" REECE" e 


GALICYJSKI! 


począwszy od dnią 12. lutego 1889 


od zł 1:20 (aajlepsza zł. 1:60) 


spinka 
+ 
+ 


venosi łabryka, ; ? 
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wydaje 


Asygnaty kasowe 


z 90-dniowem wypowiedzeniem 


4, Asygnaty kasowe 


z 30-dmiowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5'/, Asygnaty kaso- 
we z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od dnia 15 maja 1889 po 41/4%. 


Lwów dnia il lutego 1889. 


(Przedruk nie będzie płacony. 
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IKsiążka do modlenia 


ułożona przez ks. Jaknba Nowakowskiego 
Prałata w Kamionce Strumiłowej zmarłego w lipcu r. 1888. 
Książka ta aprobowana przez Zwierzchnośóć Archidyecezji lwowskiej, 


niemal nad wszystkie inne, zawiera bowiem to wszystko razem, 
unastu innych jest porozrzu:ane. 


Cena egzem. 2 zł. Oprawna w skórkę 8 złr. 75 et. 
W skórkę ze złoconemi brzegami 38 zł. 25 et. 


Kupującym w większej ilości opuszcza się stosowny rabat, 
w. Maniecki 
Drukarnia narodowa 
Lwów — ul. Kopernika 1. 7. 
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GALICYJSK 
. BANK KREDYTOWY 


przyjauja wkładki 


DA 


fu siążeczisi 


i oprocentowuje takowe 


Ę Założony w roku 1847 3 
wa 
E H e a 3 
| NANUGI | SKAN SVIN |: 
A 5 
© 
=| Ludwika Stadtmüllera ZE 
=H 
i we Lwowie, Ulica Izraxkowska 9: |u 
w 
N 2580 poleca m 
Ar ` 
oprócz win bardzo starych, koniaków, rumów, miodów, likie- |© |% 
E rów, starki i innych wódek, ET 3 
Ad także wina na miarę: ai 
S litr po 40, 48, 50, 60 centów i wyżej, e 
= butelka „ 35, 42, 45, 50 centów i wyżej. c 
B| BW Świeże wody mineralne. Pü a py 2410 su? 
ą Wysełki tak w większych, jak i mniejszych ilościach |3 |% 
s uskutecznia się natychmiast. e 


Odpowiedzialny redaktor: 


Cenniki na żądanie gratis i franco. 
| Wina we flaszkach balonowych 5cio kilowych. 


Ludwik Masiowski. 


=> 


4, rocznie. 


r 


Dyrekcja. 


— Dzień dobry panom — rzekł — czy to nie 


m 


tamaki 


zir. 6:75 wraz z bakawi i torbeczką ceratową 


i 
l 


398 


a 


Pudr książęcy biały 


jest prawdziwym unikatem w sztuce 
kosmetycznej, ] 
metalicznych pierwiastków przyjemnie 
przylega do twarzy, nadaja Śliczną, 
nażnrsiną i bardzo przyjemn 
i delikatność. — Cena pudełza i złr. $ 


Jana Ihnatowicza 


magistra farmacji i chemika sądowego, 
właściciela fabryki perfum i mydeł 


w Czerniowcach, Rynek 1. 2. 


— (hcisłbym módz to uczynić... ale na nie- 
szczęście to rzecz niepodobna. Przyjąłem zapro- 
szenie na dzisieiszy ranek... 

— Czy nie odgadujesz Raulu, — rzekł Marceli 
z lekką ironją, — że wicehrabia ma niezawodnie 
schadzkę z nowym swoim a tak nieodłącznym 
przyjacielem, baronem Polart? 

— (zy pan znasz barona, panie de Labarde3?... 
— spytał Gontran zdziwiony tonem swego inter- 
lokutora. j 

-— Nie, dzięki Bogu!.. Wczoraj widziałem go 
po raz pierwszy w życiu, ale to mi wystarczą 
najkompletniej, aby być pewnym, Że ten jego- 
mość jest błaznem najgorszego gatunku i zrobił- 
byś mi pan wi-lką przyjemnośść, gdybyś mu to 
powtórzył w mojem imieniu. 

— Słowo daję, — odpowiedział Gontran z 
nieco wymuszonym uśmiechem, — wyznam, że 
wolę nie podejmować się zunełnie tej misji. Do- 
dam, że nie podzielam zupełnie pańskiego zapa- 
trywania, które wyraziłeś tak energicznie. 

-- Jeśli pan go nie podzielasz, tem gorzej dla 
! pang! — odzowiedział Marceli. — Zdaje mi się, 
| że będę dobrym prorokiem przepowiadzjąc panu, 
ża niezadługo będziesz miał toż samo co ja o 
nim mniemanie... Może jednak już wówczas bę- 
| dzie za późno. 

i Gzyt'an zmuszony był przyznać przed sa- 
| mym sobą. że przenikliw¿ęść pana da Labardès 
| że zawiodła go bynajmniej w tym wypadku, ale nie 
jwydał się z tem ani trochą i odpowiedział tylko: 
|  — Josteś pan strasznie surowym. 

| — Nie, tylko sprawiedliwym. Przyszłość do 
wiedzie panu tego, żem się nie mylił.. Wierzaj 
mi zresztą, panie wicehrzbio, że nie pozwoliłbym 
| sobie tak przemawiać do pans, gdyby mi nie da- 
\ wała do tego tytułu serdeczna przyjaźń moja i 
i życzliwość dla całej rodziny państwa, boć wiem 
ito wybornie, że jesteś absolutnym panem twoich 
czynów i ża to, co czynisz, nie może mnie ob- 


, chodzić.. 
Potem natychmiast dodał: 
4 — Jakże się ma dziś jenerał? i 


dziecinne po 


także na 2 osoby do 


poleca 


handel przyborów podróżnych bielizny i towarów 


modnych męskich 


braci Langner 


2168 Lwów, ul. Halicka 16. 


JOE KRC A AE AOKIEWICK WIEK 


zrniżenie ceny. 


Okcąc pozbyć sig nakłedn, zniżamy © przeszłe %00, cong dzieła 


KAPITAN FRACASSE 


przem 


Teofila Gautiera, w przekładzie Wł. Bogusiawskiego. 


Powieść ty, dwatoraową, kędącą jednem z uajpiękniej- 
azyoh arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
wa l zir, z przesyłką pocztową za 1 zir. 10 centów, a za 
taliczką I zły. AD ot. 


Administracja „Przeglądu“ ł 


Lwów, Bykstuską 45. 


nie zawiera żądnych [do wynajęcia od 


hiażoBć 


pocity ae 2867 toaletowych = 
„DROGA DO SZCZĘŚCIA PRAWDZIWEGO“ || w yaymiayt „ |, _ Parterowe 


randy, kuchni, 


1 
| 
| 


po 


PTY zE REA 
OW, PT 


Ów największym wyborze | i 


| magazyn nowości 


Edwarda Sehillinga $ 


Bluzki i staniki trykotowe 


poleca w największym wy- 


Wilhelma Sydora 


we Lwowie, plac Marjacki, 


KME KAR TEET À 
GQóźżka ogrodowe) 


złr. 250 i 320 dla do- 
rosłych złr. 3.20 do 485 bardzo silne 
u'pcia po 


Przy ulicy Gołębiej liczba 15 


pnia b. r. 


[II1634(4016 


składające się z 5 lub 7 pokoi, we- 
pralni i € 
z przynależnościąmi. Piękny wid :k 


— Dobrze, o ile mi się zdaje, — odparł Gon- 
tran, — bom go nie widział przed wyjazdem. 

— Czułość synowska prawdziwie wzruszająca, 
— pomyślał pan Labardes. 

— A panie? — spytał Raul. 

— W chwili gdym wychodził z mego pokoju 
dowiedziałem się przez jednego ze służących, że 
siostry moje przeckadzały się razem po parku... 
Do widzenia. panowie, nie chciałbym powstrzy- 
mywać was dłużej, 

— Do widzenia, — odpowiedział Marceli, — 
i wierzaj mi pan, odczep się od tego twego ba- 
rona de Polart. 

Newy zamieniono uścisk dłoni, poczem roz- 
jechali się każdy w swoją stronę, powóz i jeź- 
dziec. ; 

We trzy kwandranse później, Gontran zsiądł 
z konia i oddawał swego wierzchowca jednemu 
ze Btajeonych hotelu „Marynarki Królewskiej“. 

* 


* 

* Miejscem, obranem przez pana Polart na 

wielkie Śniadanie, które dziś dawał, była naj- 
wspanialsza z tulońskich restauracji. 

Na dole jej był wielki salon pełen złoceń i 
niesmacznych malowideł; na górze był mniejszy 
nieco salon, urządzony z niemniejszym przepy- 
chem i gustem i z tuzin małych tajemniczych 
gabinecików, zaopatrzonych w wzścielane oto- 
many i wszelkie inne akcegorja prawdziwie pa- 
ryzkiego komfortu. 

Dzięki temu komfortowi a obok tego dzięki 
wybormym gatunkom win, w które zawsze ząo- 
patrzoną była piwnica restauratora, zakład jego 
cieszył się takiem powodzeniem, jakiem w Pa- 
ryżu cieszą się tekie gastronomiczne zakłady jak 
Café Riche, Café anglais albo Maison Brebant. 

Tulończyk żyjący z szykiem byłby sobie u- 
ważał za ubliżenie. „gdyby mu przyszło ‘jadać 
gdzieindziej jak w tym zakładzie o arystokra- 
tycznej klienteli. Oficerowie marynarki spotkawszy 
się z sobą gdzieś o kilka tysięcy mil od Francji 
na morzu tu sobie naznaczali miejsce schadzki 
za powrotem. 


(©. d. n) 
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Handel F. KNAUER i SYN 


pod „Złotym Lwem we Lwowie. 


HANDEL 


PŁÓGIEŃ I BIELIZNY 
Jana Riedla 


WE LWOWIE 


A 


e 
E3 


WEKA 


poleca najtaniej wiagnego wyrobu 


Koszule salonowe 
po złr. 1-60, 2, 2:25, 2-50 i B. 
Koszule z jednym, dwoma i trzema 
guzikami w przodzie złr. 1:60 
Koszule nocne po złr. 1'65, 2, 


ozdobiona na wzór ukraińskich po 
złr. 240, 2:60 i 8. 


KALESONY 
po złr. 1, 1'20, 1-80, 1-65, 1:80. 


KOŁNIERZE tuzin po zł. 240 i 2:80, 
MANKIETY tuzin po zł. 4 i 4'80, 
CHUSTKI płócienne, tuzin po zł. 240. 


KRAWATY 


w największym wyborze. 
Prawdziwe saskie 
SKARPETKI, PONCZOCHY, 
dla pań, panów i dzieci. 
Zamówienia z prowincji wykonują 
2616 


się najstaranniej, 
mą 


W Sygniówce obok Kulparkowa 
są na sprzedaż 


parcele budowlane 


różnych wielkości, niektóre z budynkami 
. propinacyjnemi. ' 

Również jesi do Bprzedania piękna 
REALNOŚĆ z obszernym ogredem w 
mi ścia powiatowem przy kolei. 

Zgłoszenia przyjmuje kancelarja adwo- 
kata Dr. Majewskiego we Lwo*ie, ulica 
Teatralna 12, 285 


l5go sier- 


Tanl AAI PP. Akożastów 


ZL t i świeże powietrze, Ogród własny.| które każdy abonent ma pr 


sersey 
i bluzki trykotowe 


poleca aajikułaj 


we Lwowiù 
ulica Halicka 1. 12 
2816 


T EBE ER OW WA 
zagaru, 


dnych kolorach Szląguka, Gahcii, 


nowo urządzony handel 


L. 4.5|odwrotną pooztą. 
Ceny fabryczne, | 


Bliższa wiadomość na miejscu. 


1 
brikietów z węgli drewnianych 
z fabryk aroyks. Albrechta, ` 
Skoro raz brikety zostały rozżarzone |listowne Z. D. 
HS |można już bez dalszego utrzymywanie rzystnu jsze jawienie się jego osobiste 
ognia, b:z przerwy tem paientowanem względem umowy. 
żelazkiem prasować, i to bez wszelkiegc 
przyczem kozztować to będzi 
na godzinę tylko około i, centów, 

Składy będą wszędzie urządzane, 

Wskazówki 1 peaniki na żądanie gratie 
: : i franco rozsyła Główny skład bsiketów 
borze 1 we wszystkich mo- $z fabryk Arcyka. Albrechta dla Morawji,| —> 

ukuwiny, i a 
Bułgarji u Jana Rosnera w Cieszy- 
nie (Teschen). Dostać można w każdym 
lepszym handlu żelaznym. 

Zaó do miejscowości, gdzie nie można 
ich kupió, posyłam za nadesłaniem 8 zły. 
patentowane żelazko do prasowania i po- 
trzebną dla kilka prób ilość 


Tain UNA W 


R R ON OEG aa 
Z drukarni nar. Manieckiego. — Zarządzca Walenty Hodak. 


wliej umieszczać bezpłatnie 
w objąłości |2 wierszy mieu 
sięcznie. 


Dwóch uczniów szkół średnich 
znajdzie umieszczenie w dystyngowanym 
domn — dozór męski i troskliwa opieka 
zspewniona — na żądania nauka języka 
francuskiego i fortepianu w domu. 

Bliżyza wiadomość ulica Żulińskiego 


2856 1—6 


Najlepsze, na,taliaae, zupełnie bez wazel | (przedtem Głliniańska) 8. II. piętro. 

kiegu zaguru i dłuższy ozas trwające 

prasowanie (np. bielizny lub sukni) usku 
teoznia się zapomocą patentowanego 


żelazka do prasowania 


2858 1—3 

Do wypożyczenia pięć do cóm tymig- 
oy złr ną umiarkowany procent tj. po 6 
do 8 procent od sta rocznie. Bliższe umo - 
wy, warunki i zobkowiązywania względem 
kapitału tj. ratami lub cnłkowitem odda: 
niu, uprasza sig odpowiadać franco pod 
adreserm : poste restante M. F. Ulhiewecz 
Uhnów. Tudzież RETE sọ o zgłoszenie 
itków a byłoby ko- 


dz Potrzebrą jest do małego gospodarstwa 
Q0ZIE |; starszej osoby. panna ałożąca z miłym 
i dobrym charakterem, znająca dobrze 
krawieczy. nę i obsługę pokojową z pewną 
rekomendacją, lub świsdectwami. Zgłosić 
się pod adresem: A. B. C. p. Szczusin. 


Człowiek w sile wieku, rodem z Krós 
lestwa, dobrej rodziny, wolny, obznajo- 
miony z tutejszemi stosunkami i gospo- 
darstwem, poszukaje posady administra- 
tora lub zarządzoy dóbr. Zgłoszenia da 
— „Przeglądu* pod literami 


Rumaunji i 


Gorzelnik fachowo uzdolniony z długo- 
tnig praktyką, były słuchacz szkoły 
gorze!niczej, poszukuje posady. Łaskawe 
zlecenia pod cyfrą S. A. Baworów. 


6 bryketów, 
2857 1—10 le 


